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p o p a m ię ta jc ie  o  ś w lę c  ie 1 M a ja !
Przed wyborem 

prezydenta
(K o resp on d en cja  w łasna)

Warszawa, 9 kwietnia.
Dziwne, jak u nas oroinija zachowuje się obo­

jętnie wobec bliskiego już wyboru głowy pań­
stwa. Jeżeli się o tem wogóle pisało* to albo 
z rezygnacją albo więcej o miejscu wyboru niż 
o osobie wybrańca — z rezygnacją dlatego, 
■ponieważ wybór prezydenta 32 -milionowego 
państwa na 7 lat i to prezydenta, któremu 
przyszła konstytucja nada bardzo szerokie u- 
praw nieinia, stał się niejako sprawą jednego 
człowieka, który wedle swej woli o wyborze 
zadecyduje.

Wedle art. 39 konstytucji zwołanie Zgroma­
dzenia narodowego dla wyporu prezydenta ma 
nastąpić w ostatnim kwartale siedmiolecia je­
go urzędowania. Niema naturalnie mowy, aby 
znalazł zastosowanie drugi ustęp tego artyku­
łu, w myśl którego Sejm i Seinat same zbiera­
ją saę na Zgromadzenie Narodowe, o ile zwoła­
nie nie nastąpi na 30 dni przed upływem 7-lecia 
-- raema mowy i niema potrzeby, gdyż w obec­
nym stanie rzeczy sytuacja jesi jasna: sanacja 
ma tak przygniatającą większość! że nie po­
trzebuje obawiać się niespodzianek. Toteż pew- 
nero jest, że zwołanie Zgromadzenia Narodo­
wego nastąpi zaraz w pierwszych dniach maja, 
obojętne gdzie, ze względiu choćby na to, że 
konstytucja nie przewiduje, gdizie wybór ma 
nastąpić.

Dzieje się u nas z wyborem prezydenta tosa- 
mo. co ze zmianami w rządzie: trochę odga- 
dywań w prasie, po zatem nikt się tem nie in­
teresuje. Jest to zrozumiała obojętność. Go bo­
wiem może przynieść szersza czy węższa 
zmiana osób, jeżeli „zasada1* zostaje nienaru­
szona? Czy wszystkie u nas rządy od maja 
1926, bez względu, kto nominalnie sta-i na ich 
czele, nie nazywały się w termiinolqgji sana­
cyjnej rządami marszałka Piłsudskiego?

Wedle konstytucji obecnie obowiązującej 
prezydent Rzplitej, szczególnie po zmianach w 
myśl ustawy z 2 sierpnia 1926, ma szersze pre­
rogatywy niż nip. prezydent Francji. Jak wia­
domo. to pewnym czynnikom nie w y stan cza i 
stąd ich niechęć do objęcia tego urzędu w r. 
1926 i obecnie. Koniecznie trzeba dopasować 
konstytucję na miarę pewnego człowieka i pró­
bowano to zrobić, ale nie dociągnięto do końca. 
Teraz główny motor tej roboty p. Car powia­
da, że robota ta, —  znana pod nazwą „w ie­
czorów ozwartkowyeh11 —  przecież nie poszła 
nadarmo, uędzie kontynuowaną j do szczęśli­
wego końca doprowadzoną. Ale gdzie? W  ko­
misu konstytucyjnej naipewno, ponieważ tam 
sa-natorzy są sami między sobą, ale w plenum? 
f raz zaczyna się wzajemne wymawianie so- 

kię. że w listopadzie 1930 zadowolono się naj­
większą a niewystarczającą do Kwalifikowanej

Przemysłowcy grożą, bo myśleli inaczej
Znalazła się przecież wspólna płaszczyzna nie­

zadowolenia obu stron: przemysłowców i robot­
ników.-Płaszczyzna tą jest „fundusz pracy1’ . Po­
wody niezadowolenia robotników są znane; nie 
ópc-ozie we ją się z lego funduszu żadnej pomocy, 
przeciwnie m ają uzasadnione obawy na punkcie 
utrzymania pomocy dla bezrobotnych. Słabe w o­
góle musi być ufundowana sprawa, którą przy 
wprowadzeniu w życie tak natarczywie, a tak 
mało przekonywująco reklamują, bo aż na spe­
cjalnej konferencji prasowej z udziałem szefa 
rządu.

Inne są powody niezadowolenia przem ysłow­
ców. M yśleli oni —  jak  pisze ich organ łódzki 
„P raw da " —  że fundusz pracy będzie dla nich 
tj. dla ich kieszeni odciążeniem w lej form ie, że 
robotnicy poniosą lw ią część kosztów tego fun­
duszu, 'tymczasem zaw :dli się, gdyż wedle 
„P raw d y” koszia będą obecnie większe niż po­
przednio. A  biedni pizem yslow cy nie są w sta­
nie tych koszlów ponosić. Bo skądżef Przerzucić 
na konsumentów, tj. podrożyć iowaru nie można, 
gdyz konsumenci uciekną: z własnych kieszeni, 
rj. z zysku zapłacić nie mogą, gd y ż— w iadom o —  
pizem ysl pracuje przecież ze stratą, niema zy ­
sków, kieszenie są puste, k io  więc puniesie o- 
stateeznie krsz,a dzielą, do którego uchwalenia 
przyczyn ili się i pr zemysłowcy przez swych 
prz dsiaw icieli w BB? Poniosą re>bclnicy, ponie­
waż w,.dle „P raw d y " z lego dylematu wyniknie 
następująca rzecz:

Za ustawę o ubezpieczeniu społecznem, za 
usiawę o funduszu pracy, które nie m iały 
pociągnąć za sobą „żadnego obciążenia pro­

dukcji11, jak się okazuje, życie gospodarcze 
siuuo będzie musiału zapłacić utratą dalszych 
rzesz konsumentów, a emsamem dalszem1 
redukcjami pracy i  uaj&zem zamykanie i 
warsztatów  pracy ".

Efekt tej groźby będzie taki, że pomyślany ja ­
ko pomoc dla robotników, dla zatrudnienia ich 
fuiutusz pracy apowouuje —  zwiększenie się bez­
robocia! Zdaniem organu przemysłowców usta­
wa o ubezpieczeniu społecznem (tzw . scalenio­
w a), która im  przy i os ła znaczne ulgi i zw ięk­
szone w p ływ y kosztem ubezpieczonych, także 
może stać się powodem nowych redukcyj. Zda­
niem ich fundusz pracy, który ma p. zaznaczenie 
walki z bezrobociem zapomoca robót publicznych 
itd., stanie się powodem do zmniejszenia m oż­
ności zarobkowania w innych dziedzinach, czyli, 
że kilka lysięcy robotników może znajdzie pracę 
przy budowie dróg itp., za to kilkanaście tysięcy 
straci pracę w fabiykach.

W prost rozbrajająca szczerość Pytanie tylko, 
dlaczego przem ysłowcy, jeżeli przew idyw ali 
kiepskie skutki ala swej kieszeni, nie użyli 
swych naprawdę niemałych w pływów  v rządzie 
i swych w pływ ów  na swych posłów w kierunku 
uniemożliw ienia takich ustaw. Gdy s ię"o  nie 
rozg iyw aia  walka, nielylko nie brali w niej u- 
dziaiu. ale ich Holyńscy i M inkowscy by li n a j­
gorliw szym i poplecznikami tych projektów ; te­
raz dopiero sposlizegli się i  grożą robotnikom. 
Zresztą kazaa okazja, słuszna czy7 sztuczna, jest 
dla nich dobrą dla w yw arcia  nacisku na robot­
ników. Tak było i Lak bedzie.

Z n iszczo n y  w ygórow anem i opłatami
podatkowemi...'a

Z Lubaw y donoszą: W  oknie wystaw ow em  
wielkiego składu mebli Ani. Maliszewskiego przy 
ul. Kościelnej w idn ieje dużego formami a fisz z 
naslępującym napisem:

„Zniszczony wygórowanem i opłatami pooat-

kowemi — zmuszony byłem  skład zlikw idować11.
Jesl to p ierw szy bodaj wypadek, że właściciel 

zawiadam ia o likw idacji swego przedsiębiorstwa 
w  len sporób.

Socjaliści w Nie nczech nie dają się zgnieść
Na 141 kopalniach zagtęb:a Ruhry odbyły się i 

wybory do rad załogowych. Podczas w  r. 1931 
pracowało lam 266.000 górników, obecnie pracu­
je tylko 206.000, wobec czego liczba wyborców 
spadla z 220.000 na 153.000. O Uzym ali:

h itlerowcy . . . .  46.595 giosów 
socjaliści . . . .  46.197 „
organ, chrześc. . . 35.547 „
komuniści . . . .  11.033 „

Socjalistyczne zw iązki zawodowe wobec ol- 
btżytniego leroru nie potra fiły  wprawdzie u- 
trzy mać po,pi zedniej ilości głosów, ale m im o to

straHa w porównaniu z rokiem 1931 wynosi ty l­
ko 5% (z  35 na 30% oddanych głosów. Także 
organizacje chrześcijańskie niewiele straciły. Na. 
lomiast komuniści spadli z 74.000 na 14.000 gło­
sów; wszystkie te gtosy przeszły na hitlerowców, 
którzy urośli o 38.000 kosztem komunistów,

W  zagłębiu Ruhry u jawnił się tensam stan, co 
przy wyborach rad załogowych w całym kraju: 
socjaliści utrzymują prawie swój stan posiada­
nia, natomiast komuniści poddają się hitlerow- 
com. Jest to zresztą zjawisko ciągle powtarzające 
się od 5 marca.

większości liczbą posłów. To przeoczenie za­
częto naprawiać zajpomocą rozmaitych dywer- 
syi, jednak ta zbożna robota utknęła w połowie 
drogi — teraz ma być silniej forsowaną.

Już prasa sanacyjna rozwoozi się, jakie są 
możliwości i widoki na wyłuskanie kilku gło­
sów, przyczem wzrok głównie skierowany jest 
w kier uniku Stronnictwa Ludowego. Może być 
że te rachuby nie zawiodą; Kulisiewicz i Fi-

dalms mogą znaleść naśladowców. Wtedy do­
piero przyjdzie czas na „prawdziwego11 prezy­
denta, który będzie nim na wzór amerykański, 
ale tylko jednostronnie: będzie miał nicogra.- 
niczoną może władzę, ale przedstawicielstwo 
narodu zostanie jeszcze silniej niż obecnie zde­
gradowane. Tylko w tym wy padku będzie 
można zainteresować opinię pytaniem: kto na­
stępny. Teraz jest to rzecz obojętna*
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Gzy lala już powraca?
Pewne ożywienie rucha masowego

niewątpliw ie nastąpiło. Najwybitniej­
szym tego przejawem były dwa ostat­
nie wielkie strajki: strajk demonstra­
cyjny górników, grupy robotniczej, 
która posiada dobrą organizację, i — 
jeszcze bardziej charakterystyczny— 
strajk włókniarzy, —  grupy, która 
pod względem stopnia zorganizowa­
nia należy do grup słabych; a jednak 
właśnie ów żywioł proletarjatu w łó ­
kienniczego wykazał wręcz imponu 
jącą solidarność i karność działania, 
—  wykazał ogromne zaufanie w  sto­
sunku do kierownictwa strajkowego; 
autorytet moralny Związku klasowe 
go wyszedł zwycięsko z trudnej pró­

by- *
Osobno trzeba wymienić Akademje 

jubileuszowe P. P. S., odbyte v  ciągu 
paru miesięcy ubiegłycii w  całym kra 
ju; nie mamy jeszcze dokładnej ich 
statystyki; według danych, które mo­
gliśmy, jak dotąd, ustalić —  po od­
rzuceniu wszelkich przesadnych spra 
wozdań —  uczestniczyło w  tej mani­
festacji masowej na rzecz P.' P. S., jej 
ideologji, j&j tradycji, jej sztandarów 
ogółem do 100,000 mężczyzn i kobiet 
z dużym odsetkiem młodzieży; nie 
liczym y tu „normalnych" zgroma­
dzeń publicznych, skupiających 
wszystkich, kto zechce przyjś-*; n? 
akademje przychodzili z reguły ci. 
którzy są związani ściślej z polskim 
ruchem socialistycznym.

O znacznej zmianie nastrojów w 
kierunku wzmożonej aktywności mas 
opowiadają tak samo relacje z w ie­
ców poselskich, akademij marksow- 
skich, zebrań zawodowych. Na wsi 
spotykamy się z oddźwięk om bardzo 
dużym, nadspodziewanie dużym; 
tam —  poza nami —  wzrosła kolo­
salnie aktywność i ruchliwość prądu 
ludowego.

* **
Czy to wszystko oznacca, że „iala 

już powraca"? Nie odważyłbym się 
powiedzieć: tak z całą stanowczo
ścią; mogą nastąpić chwilowe odpły­
w y; w każdymbądź razie „martwe Je­
z ioro" zaczęło drgać; zachodzą, jak 
się zdaje, w  masach owe głębokie 
przemiany, na które czekaliśmy i na i  
któremi pracowaliśmy od... jesień 
r. 1930.

W  samym ruchu robotniczym ist 
ni :ją obok nas dwa czynniki realne 
—  komunizm i N, P. R. (piszę tylko 
o polskiem środowisku robotniczeml, 
gdzieniegd’  e Ch. D.; B.B.B. —  poza 
gazownią warszawską —  nie istnie ?, 
jako czynnik; Z. Z. Z. wymaga kilka 
stów,

Z. Z, Z. pobił B, B. S. na głowę; to 
jest jasne; ale sam nie zdołał w yro ­
snąć poza granice możliwości tworu 
sztucznego; oddziały Z. Z. Z. nie 
powstają z samorzutnego wysiłku ta­
li -go czy innego odłamu robotników; 
powstają zawsze i wszędzie pod aus­
picjami władz administracyjnych, o- 
parte o zasadę przywileju dla swoich 
członków, przywileju przy reduk­
cjach, przy zasiłkach, przy szukaniu 
pracy. Ciągle ta typowa, brzydka 

jgra na złe struny duszy ludzkiej; 
stąd —  napływ elementów słabych 

■ moralnie, nieszczerych ideowo, cy­
nicznych w  motywach własnego po­
stępowania.

Ze stanowiska ideowego Z. Z, Z. 
nie dał polskiej klasie robotniczej do­
słownie nic. Należę do nielicznych 
w Polsce stałych czytelników „Fron­
tu Robotniczego"; z tych stronic zie­
je przeraźliwa pustka, łatana „rady­
kalnym" frazesem nie powiązanym 
ani trochę z rzeczywistością. N iek ie­
dy wybuchnie mimowolna „samo 
rewelacja". P. pos. A. Pączek pisze 
naprzyktad, w  numerze 7 „Frontu"* 

„Centralny Wydział Z. Z. Z, ...powziął 
(w dm. 8 marca 1932 r.) jednogłośnie rezo- 

, luoję, której punkt piąty brzmi: C, W. Z. 
Z. Z. wzywa wszystkich posłów i senato­
rów robotniczych, aby... występowali I glo- 
sowali przeciwko przedłożonym Sejmowi 
projektom, nowelizującym ustawy o cza­
sie pracy i  urlopach1' (podkreślenie poe. 
Pączka),
Zaraz później pos. Pączek stw ier­

dza, że z pośród 9 posłów B.B.W.R.. 
obecnych na owem zebraniu i głosu 
iących za przytoczoną rezolucją, tył 
ko 5 glosowało w  Sejmie w  myśl iei 
wskazań: ani jeden —  dodam od sie­
bie —  nie wystąpił publicznie prze- 
".'wko obydwu ustawom; wśród 4 
głosujących za ustawami na posie­
dzeniu sejmowem, znajdowali się: 
wice-prezes Centralnego Wydziału 
Z. Z. Z., p. Madeyski : sekretarz ge­

neralny Z. Z. Z., p. Tomaszkiewicz 
To  chyba wystarcza? Jakże można 
mówić poważnie o takiej „organiza­
c ji"?

Z. Z. 7. jest sztucznym tworem,
który nie przeżyje ani jednego dnia 
dłużej, niż cała „sanacja". Z chwilą, 
gdy „fala powróci", Z. Z. Z. nit ode­
gra najmniejszej roli. To nawet dziw­
ne, do jakiego stopnia ci ludzie nau 
czyli się patrzeć na życie polskie 
przez szkiełka... komunikatów

«*■»*-Iskry". *
W  głębi „martwego jeziora”  drga 

ją fale. Od wyborów  listopadowych 
1930 r. dzielą nas długie miesiące. 
Mamy dziś pełne prawo powiedzieć 
sob e samym o sobie samych: JE­
STEŚMY! Ruch mass m v  nie rozwi­
nie się i ni® nabierze mocy poza na- 
mL Przegrała spekulacja „sanacyj­
na , i j. “zegrała spekulacja komuui- . 
styczna!...

Mieczysław Niedziałkowski.

Na widowni międzynarodowej
Sukcesy wyborczesocjalisiów

W  Anglji odbyły się wybory do rad 
miejskich w całym szeregu miejscowoś- 

W ybory te przyniosły Partji Pracyci.
bardzo znaczne zwycięstwo Poraź 
pierwszy Partja zdobyła mar daty w 
gminach, w  których dotąd nigdy nie 
miała swych przedstawicieli. Najwięk­
szy sukces osiągnęła Partja we wschod­
niej części kraju, w  centrum i w  Waiji; 
ale i na południe, gdzie wpływy Partji 
były oddawna większe, niż w  innych 
częściach, Partja powiększyła liczbę 
mandatów. W  wielu gminach Partja 
zdobyła większość.

Wynik tych wyborów wskazuje, że 
ludność już głęboko rozczarowała się 
do rządów „narodowych .

Również w  Danji wybory do rad 
miejskich dały socialistom znaczny przy 
rost mandatów i wpływu. Socjaliści 
mają obecnie większość w 35 radach 
(wobec 28 po wyborach z r. 1929), prze­
szło 528 radnych (wobec 499) i 50.1% 
wyoorców (wobec 49). W  Kopenhadze 
socjaliści zyskali 10.599 głosów, co sta­
nowi 61.6% ogółu wyborców.

Co się tyczy gmin wiejskich, to brak 
jeszcze ostatecznych wyników. Z do­
tychczasowych cyfr widać, że liczba 
głosów, oddanych na socjalistów, wzro­
sła z 32 1 % do 34.3%. Przyrost ten 
,est tem znamieoniejszy, iż w  wyborach 
do parlamentu w  r. ub. socjalistom nie 
udało się w  okręgach wiejskich powię­
kszyć ilości głosów.

Niema nadziel na poprawę 
kon unktury światowe]

Niemiecki „Instytut Badania Koniun­
ktur" (jego dotychczasowy kierownik

został przez Hitlera usunięty) stwierdza 
W ostatnim numerze swego wy dawni- 
ctwa ,że odprężenie w  dziedzirie kre­
dytu, które na jesieni r. ub. zaczęło się 
bardzo nieznacznie objawiać, zostało 
przerwane przez kryzys kredytowy w 
Stanach Zjednoczonych. Tnstyti t. pocie­
sza się wprawdzie, że kryzys kredyto­
wy nie przybierze takich rozmiarów jak 
w r. 1931, a to dzięki różnym morator­
iom i ogran-czeniom dewizowym. A le 
właśnie te środki eksperci gospodar­
stwa światowego potępiają i radzą u- 
chylić jaknajszybciej i najradykalniej-.

W kraju, gdzie niema 
marksizmu

W  Stanach Zjednoczonych, jak wia­
domo socjalizm nie ma wpływu na bieg 
spraw państwowych ani gospodarczych. 
A le oto kilica cyfr, ilustruiących stan 
rzeczy w tym raju kapitalistycznym.

Siła nabywcza robotników 1est ° ° ec' 
nie o 22 miljardy doi. mniejsza, niż w 
r. 1929. Bezrobotnych jest 13 milio­
nów, a wiele milionów częściowo zatru­
dnionych. Połowa narodu żyje w  skn - 
nej nędzy. Drobni kupcf są
na dobro lynność publiczną- W  wielu
miejscowościach szkoły pub lczne są nie 
czynne. Miljony bezrobotnych wędru,ą 
z miejsca na miejsce, szuka] : pracy.
Miljony dzieci cierpią od nieodżywianią.

A  dla „uzupełnienia" obrazu w  sty­
czniu 739 przedsiębiorstw zadeklarowa 
ło dywidendy na sumę • do­
larów.

W A N D A  W A S ILE W S K A .

W  s i e c i
(Dokończenie).

Straszliwy, biały pająk przerabia na 
bitne płótno życie setek wybladtych ko­
biet. Przerabia na kolorowe szlaczki 
ict młodość, urodę i szczęście. Przerabia 
na orzęczące złoto każdy ich dzień 
Śmieje się drw.ąco zęoatą paszczą war­
sztatów.

A  przec‘eż gdzieś szumi zielony las i 
szafirowa woda płynie pod roziskrzo­
ne słońce. A  p rze će i gdzieś kwitną 
kwiaty czerwone i kv>iaty błękitne. I 
brzmi Śmiech i leci piosenka, i uśmiech 
rozświetla ludzkie twarze.

Biały pająk bawełny rozsiadł się sze­
roko, natf ciemnem, ponurem miastem. 
Zgarnia, drapieżnie zgarnia w  swoją sieć 
blade kobiety. Z suteryn, z jsoddaszy 
z  ciasnych izb idą nieprzerwanym sze­
regiem, niosą swoie siły, swoją młodość, 
która zostanie tam, za wysokim morem 
fabryki. To, co pająk wyrzuca po la­
tach, to są już tylko strzępy, zużyte 
łachmany, żałosne widma.

Farbiarnia. Kłęby pary nieprzenik­
nioną mgłą wrpełniaią pokói - norę N o­
gi pracujących pioowijane grubo w  brud­
ne łachmany brną w gorącej wodzie 
rfo :ącej na kam ennej posadzce. Popa­
rzone, spękane ręce wydobywają długie- 
p i drągami z  kotłów  niekończące się,

parujące, ociekające brudlno - granato­
wą farbą zwoje tkan ny.

Tym razem mężczyźni. Wprost z bu­
chającej gorącem pary, w przemokłych 
od niej ubraniach, przechodzą lodowa­
nym korytarzykiem po nowe zwoje do 
sąsiedniej sali. Gwałtowny przeć ąg 
wdziera się przez otwarte na chwilę 
drzwi, rozmiatając gęstą mgłę w  fanta­
styczne Kształty.

—  Nie zaz:ębiacie się tak?
—  Jakżeby nie? Zapaleń e płuc raz 

dwa złnpie. Zresztą i lepiej. Bo jak 
reumatyzm, to człowieka na amen po­
skręca. Takim kaliką zostać.

—  Nie dałoby się tego jakoś inaczej 
urządzić?

Sinawą, wynędzniałą twarz przelatuie 
drwiący uśmiech

—- Dać by się dało. A le to kosztuie. 
Tak taniej wychodzi,

—  A leż ludzie?
—  Ludzir? Ludzi iest dość. Zdechnie 

jeden, przyjdzie dziesięciu.
Na wydętym brzuchu w :elkM  kadz 

opiera nogę, bezkształtny, potworny 
kulfon i poprawia osuwające się szma­

ty-
—  Tak, —  tak
—  Pomaga coś tak owijanie?

—  A  pewnie. Mokro, ale chociaż nie 
parzy. A  to my tu wszyscy wrzody na 
nogach mamy, jak jeszcze SK Ó ra  z opa­
rzenia złazi, to niech Bóg zachowa.

W  długiej salce pod strychem (dziew­
częta kleją tekturowe tutki. Niebieskie 
prostokąty migają szybko, szybko w  po- 
siniałycb palcach. W ątle barki wstrząsa 
dreszcz. Są przemarznięte do szpiku ko­
ści.

—  'W lecie musi być lepiej?
—-  W  lecie? Tu przecie blaszany dach 

powały niema. Gorąco praży, a nijakie­
go przewiewu niema. W  lecie oo słab­
sze, to tu mdleją Nam ta zawsze -ed- 
nako —  zimą czy latem —  mówi gorzko 
anemiczna dz ewczy-ia.

Brama wyiściowa wyrzuca wreszcie 
ciemną gardzielą nieprzehczony tłum. 
Ale jeszcze przedtem —  rewił.|S. Zwin­
ne palce obmacują od stóp do głów, 
wnikają w każdą fałcfę ubrania, ohydnie, 
skruroulatnie badają ciało w  wytartych 
bluzkach, w zn-szczonych marynarkach 
A nuż kłębek nici kry:e s’9 gdzieś w 
kieszeni, a nuż kawałek pi zędlzy przy- 
taił sie w  fałdach wypłowiałej soódricy

Twarze obszukiwanych są całkow’c;e 
ooojętne.

Martwo patrzą przed sieb e, ,v błot­
nista ulcę.

Można już wyjść. W  posęputm u li­
czeniu wychodzą w  szare, pokiyt* sa­
dzą, śmierdzące rozlewiskam rynszto­
ków miasto. Żeby na drugi dz.eń wracać 
znów w  obmiarzłe pazury białego pają­

ka, wikłać się coraz -bardzie* w  jeg0 nie- 

*ic * * *  < * « .  

“ Ź a c iS S ^ ć o ra *  ^ c^ | “  sieci-
coraz gwałt m iel I w y p W ,  w yp ,^  
wa tych, który-h 1°* J5n‘-ł2czy* do

^ A k ie d y  w  wyi«<ty°nych kurzem, « -
} „i, „arą czach ziawia się błysk

wi “ " _

W yłazi z^ om ięd r fabrycznych mu- 
rov iobermui w  sw ie talowe łapy u- 
li.ee mi sta. Kieru,e salwą w  tłom.

A  wtedy na ulicznym Vuku zostaje 
i v  Kusa spódnica odsłania 

ko no8i. Bo* f a *  
d z i u r a w y c h ,  rozłażących się męskich 
K t ch p łow ia ła  chustka osunęta się z 

\ 3 " siwe pasmo włosów rwisa z
chodnika w  rynsztok. Brudno-uiebieska 
woda porusza niem lakby było żywe.

Z pod bluzki sączy się wąziutka smu­
ga krwi. Po szarycn kamieniach spły­
wa wolno w  rynsrtoK. M ;esza się męt­
ną smugą z płynącemi odtpadkami z  far-

biarni.
Z woskowo - tórtei, nieruchomej twa­

rzy patrzą w  niebo wyblakłe oczy. Zda 
się, że jeszcze teTaz 'rwa w nich woła­
nie: prędzej —  prędzej —  bo my prze­
cie — na akord.
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Szaleństwa
^P L U G A W IE N IE  P IE R W SZE G O  M AJA

Jak donoszą z Berlina, piątkową rada m in i­
strów uchwaliła m. in. w form ie ustawy, by 
dzień pierwszego m aja był prawnem świętem 
państw o wem „pracy narodow ej". Urządzenie u- 
noczy6tości w  tym dniu polecono przeprowadzić 
ministerstwu propagandy i t. zw. uśw iadom ię, 
nia narodowego.

W  d r .a 1 ma ja  odbędzie się w Berlinie za ­
aranżowana przez rząd olbrzym ia manifestacja, 
na klÓTej wygłosić ma m owę Hitler.

Celem zw iezienia jak najw iększej ilości ludzi 
—  do dyspozycji organizatorów  zostaną oddane 
wszelkie środki kom unikacyjne w całej Rzeszy

Z A M IA S T  RZYM SKIEG O  —  P R A W O  
N IE M IE C K IE

Z  Monachjum donoszą, że kom isaryczni m in i­
strowie sprawiedliwości i wyznań w ydali rozpo­
rządzenie usuwające z  programu nauk na w y ­
działach prawnych uniwersytetów bawarskich 
prawo zymskie, jako przedmiot obow iązkowy 
Wza-mian prawa rzymskiego zostanie rozszerzo­
ny wykład prawa niemieckiego.

Pappn i
P. Papen w yjechał do Rzym u: „pryw atn ie", —  

jak oficja ln ie podają w  Niemczech... Ażeby wraz 
z Goeringem podjąć akcję, celem przygotowania 
w izy ty  H itlera —  twierdzi jedna nieoficjalna 
wersja, ażeby zbadać warunki konkordatu z W a ­
tykanem, ozem m iałby się zająć Papen —  tw ier­
dzi drugo. Oczywiście, obie wersje mogą się go­
dzić wyśmienicie. Można i jedno czynić i dru­
giego nie omieszkać.

Ten drugi cel tłumaczyłby i taktykę biskupów 
niemieckich, którą „Czas" może nie dość jasno 
oświetla, pisząc:

„P o  pierwszym  okresie radości wśród h i­
tlerowców z powodu uchwal konferencji b i­
skupów w Fułdzie, nadeszły ostrzeżenia, iż 
KośfcióJ byna imniej nie skapitulował.

A \. ęc 30 marca konferencja Episkopatu 
W  Freisingen wyjaśniła, źe uchwały fukleń- 
iskie obov, ązują jedynie tak długo, jak długo 
rząd stać będzie na stanów isku. —  zajęlem 
przez H itlera w  jego m owie w Reichstagu, 
a więc na stanowisku nieugraniczenia do-

hitlerowskie
„NUM ERUS CLAUSUS"

Kom isaryi zny m inister spraw wewnętrznych 
w  B aw arji A do lf W agner zaprowadził „nunitrus 
clausus" na wydziałach medycznych.

Na w ydzia ł m edycyny uniwersytetu w  Mo­
nachjum może się wpisać 345, na uniwersytecie 
w Norym berdze 130 i  w  Erlangen 98 nowych 
studentów.

Żydzi są od nowych zapisów na wydział m e­
dyczny wogóle wykluczeni.

„B E R I iN E R  T A G E B L A T T ”  W  RĘKU 
H IT LE R O W C Ó W

W  koncernie wydaw nictw  Mossego doszło do 
zasadniczych zmian zarówno w stanie posiada­
nia jak  i w redakcyjnych wydawnictwach. Do­
tychczasowy właściciel koncernu Lachmann- 
Mosse ustąpił. Koncern przeszedł w ręce ad hoc 
u tw oizon tgo towarzystwa z ogr. odp.. które oh 
jęło  „Berliner Tagehlatt", ekspedycję anonsów 
i inne w ydawnictwa lego koncernu. Mosse o trzy­
ma rentę roczną w wysokości 100.000 mk Na 
tzele koncernu stanie jako dyreklOT minister Ost. 

-  - o oo  —

papfeż
tychczasowych praw  Kościoła i zapewnienia 
mu wpływu na wychowanie. Przypomnienie 
równocześnie uchwał, że w  mocy pozostają 
wszelkie potępienia niezgodnych z nauką Ko­
ścioła składników doktryny h itlerowskiej —  
ma dziś właśnie w ielkie polityczne znacze­
nie — dziś, gdy von Papen jedzie z Goerin­
gem do Rzym u".

Otóż w iernoliitlerowska uchwała biskupów w  
Fuldzie miała — na użytek wewnętrzny —  wska­
zać, że biskupi są usposobieni jak  najlo ja ln ie j 
wobec nowego władcy.

Ale z drugiej strony bezwarunkowa, bezwzglę­
dna pokora b j laby wytrąceniem W atykanow i z 
rąk wszelkiej mofciocśei uyplo * «  y c »  ych prze­
targów. Trzeba było do poprzedniej deklaracji 
dodać, że tak pcv itrny, pewne supełki, których 
rozpIąiyw7anie zajęłoby obie strony rokujące: Pa 
pena i reprezentantów pap^ża.

N ie byłoby gruntu do rokowań, gdyby sprana 
-stała tak, że biskupi niemieccy polegają tylko na 
fa tc lic k k j życzliwości Hitlera... I nie trzeba do­

dawać że nie m ieliby snu spokojnego. Deklara­
cja fuldei ska m iała na celu cdwrócenie doraź­
nych ciosów przeciwko episkopatowi i centrum; 
była oświadczeniem: nie szykanujcie nas, a nasi 
wierni będą waszą wierną Świną.

l  dnia
A P A T J A  I B E Z ID E O W O ść

Fefljetouisla „S łow a" wileńskiego p. W ysz. wy­
tyka inteligencji w ileńskiej ( i  polskiej wogóle) 
sromotne niezdecydowanie. Tę uwagę nastręczy­
ło mu m iędzy innemi obserwowanie publiczności 
na popisie pięciu m łodych poetów wileńskich z 
grupy „Żagarów -P ionów ".

„L k żu ie  zgromadzona publiczność przysłuchi­
wała się sprawom  na estradzie ze zdumiewającą 
biernością. Rybia i apatyczna jest publiczność 
polska: nic je j nie może wyprowadzić z m yślo­
wego kw ietyzm u, nic je j nie wzruszv, nie wstrzą­
śnie, nie rozbechła" —  pisze auter feljelonu.

A  potem zaczyna myśleć, coby się działo we 
Francji w takiej wypełnionej salce w tym d y ­
mie papierosów, w oparach miodości: jakie ogłu­
szające brawa, jakie porywające okrzyk i wstrzą 
sały m aram i lego przybytku poezji- a  równocze­
śnie działoby się i naodwról, ile inwektyw  i w y ­
zwisk ciśnięlofoy na estradę!... „A  tutaj co? Sie­
dzą wszy&cr, jak kulki niemrawo i bezwładnie, 
nie w iedzą: klaskać, gwizdać, czy śmiać się?“ .

To  malutki w ykrój, świadczący o tern, że bruk 
własnego sądu pokrywa się u nas „godnie" m il­
czeniem r ogląoarlem  na innych.

A le  czy i ci poeci z estrady posiedli „zdecydo­
waną" linję? —  feijeton isla „S łow a" notuje dalej:

„Go państwo wolicie? —  pytał Czesław M i­
łosz —  wiersze mistyczne czy i ewolucyjne" —  
dodając uszczypliwą uwagę, że pytający ma „ i ta. 
ki i Laki towar".

O samych „Żagarach" pisaliśmy na podstawie 
infoumacyj w ileńskich, że w umysłach w yb i­
tniejszych działaczów  tej gi upy m łodzieży łączy, 
ly  się pojęcia kleryka'ne z sanacyjnemi oraz w y ­
raźnie zaprawionemu komunizmem: spiżarnia u- 
rozmaicona...

Gzy w kierunku takiego łączenia opiłków róż 
nyoh przekonań nie umacnia młodszych genera- 
cyj era BB?

cxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx> "
TO W A R ZYSZE ! TO W A R ZY SZ K I!

R O Z P O W S Z E C H N IA JC IE  S W Ó J  D Z IE N N IK ! 
ooooooooooooooooooooooooocooooooooaa

EM IL H AECK ER  19

H is to ria  soc ja lizm u w Q A lic ji
P rzyb yc ie  D em bow skiego du K rakow a  nadało ruchowi rew o lu ­

cyjnem u s iln ie jszy  rozmach. M ianowany przez Tyssow sk iego drugim  
sekretarzem  obok Rogaw skiego, odrazu zdobył sobie stanowczy w p ływ  
na dyktatora. T egoż  jeszcze dnia za łoży ł Dem bowski klub rew olu ­
cy jn y , m iędzy którego p ierw szym i członkam i znajdow ał się wspo­
m niany ju ż  W a ler jan  Kalinka, w  tym  czasie zapalony rew olucjon ista  
i d yrek to r kancela rji Rządu N arodow ego, późn ie jszy  historyk, ksiądz 
i stańczyk.

M im o p rzew ag i m oralnej, jaką  D em bowski odrazu uzyskał nad 
dyktatorem , jednakow oż równocześnie zarysow ała się m iędzy aim i 
różnica w  k w es tji wówczas n a jw ażn ie jsze j, w  kw estji stosunku do 
rzez i ch łopskiej.

D em bow skiego oczern iło w ie lu  współczesnych, że onto w yw o ła ł 
rzeź szlachty i że ją  apoteozował. W ten sposób zniesław iono pamięć 
j t d r e g o  z na jszlachetn iejszych  szerm ierzy  wolności. Bronisław  Tren- 
tew sk i w  swych „W izeru nkach  duszy n arodow ej", w ydanych  pod 
pseudonimem O jczyźn iak a , w ręcz mu zarzucił autorstwo rzezi i ze­
staw ił go z Szelą: „D em bow sk i idzie do G a lic ji i p rzyp raw u je  ch łop­
stwo Jo rżn ięcia szlachty... Patrz, ja k  radyka ln ie poczyna sobie w ilk , 
w padłszy do ow czarń czem że różn ią się odeń Szela i D em bow ski". 
O pow iadano soL.e o Dem bowskim  n a jróżn ie jsze  anegdoty. To jakaś 
dama —  ja k  pisze hr L u dw ik  D ęb ick i w  sw ych „D aw n ych  w spom nie­
niach —  m iała w  Ta rn ow ie  na rynku  podczas p ierw szego p rzyw o ­
żenie powstańców, zab itych  i poranionych przez chłopów, w idzieć  
przebranego D em bow skiego, w yk rzyk u ją cego : „to  dobrze, k rew  się 
le je , z tego w yp ły n ie  Polska ; to znów W aw eł-Lou is w  sw ej „K r o ­
n ice rew o lu c ji k ra k ow sk ie j"  tw ierd zi, ja k o b y  D em bow ski m iał w  W ie ­
liczce do D yzm y  Chrom ego o rzezi w  tarnow skiem  pow iedzieć : „d o ­
brze się d z ie je , bo ju ż  k rew  się le je " . I le  w  tych plotkach praw dy, 
n iew iar.om o; wątpić jednak można w  praw dziw ość tych opowiadań. 
W p raw dzie  D em bowski ostro w ystępow ał p rzec iw  szlachcie i powta- 
rzfd : „zg in ą  k tó rzy  nie zechcą być ludźm i", ale podczas rabacji gi- 
Kęh w łaśnie ci, k tó rzy  chcieli b yć  ludźmi i dać lu dow i w yzw o len ie ; J

wszak rżn ięto w spółtow arzyszow  i p rzy ja c ió ł Dem bowskiego, wszak 
m iędzy uw ięzionym i i poranionym i przez ch łopów  w  L is ie j Górze 
był jfcgo uajbKższy p rzy ja c ie l W iesiołow ski. T ego  nie m ógł Dem  
bowski chcieć, ani się z tego radować. C zy  D em bow ski i pokrew n i 
mu duchem em isarjusze dem okratyczn i ag itac ją  swą wśród ch łopow  
p rzy c zyn i'i się do w yw ołan ia  rzezi?  C zy  D em bowski po wybuchu 
rzezi w ita ł ją  ja k o  zd row y ob jaw  rew o lu cy jn y?  O to pytania, na które 
postaramy się tu odpow: dzieć.

p iędzy Dem bowskim  a W iesio łow skim  i w iększością spiskowców  
b y ł od początku spór o kw estję  a g ita c ji wśród ludu. D em bow ski chciał 
m iędzy chłopam i rozw inąć ag itac ję  na w ie lką  skałę. W iesio łow sk i 
i W .śnm wski uważali to za rzecz przedwczesną i n iebezpieczną i, ja k  
w idzie liśm y, zjazd  w  W ojs ław iu  zabronił mu tego. Przedtem  ju ż  je d ­
nak D em bow ski oraz je g o  uczniow ie, ja k  Goslar, ag itow a li wśród ch ło­
pów, a i potem  w y łam yw a li się z pod uchw ały zjazdu, bo głęboko w ie ­
rzy li, że ty lk o  udział mas ludow ych  zapew nić m oże ruchow i pow o­
dzen ie i ze lud da się dla spraw y pozyskać, je ż e li się otw arcie  i bez 
zastrzeżeń stanie po stronie ludu i je g o  in teresów  klasowych. W  a r­
tyku le  „R ew o lu c ja  i Lud", zam ieszczonym  w  Nr. 2 „D zienn ika  R zą­
dow ego R zeczypospo lite j P o lsk ie j"  opow iada sam D em bow ski: „Ja 
żyłem  z ludem ga licy jsk im , pracow ałem  z nim konsp iracyjn ie, og ła­
szałem mu rew o lu c je  społeczną, w idzia łem  w  Tarnow skiem  M azurów , 
w Samborskiem  Rusinów, ja k  całą duszą ch w yta li rew o lu cy jn ą  sprawę 
i apostołow ali ją  d a le j pom iędzy sw ojem i grom adam i". N ie  u lega 
w ątpliw ości, że g łosząc chłopom rew o lu c ję  społeczną, przez którą 
wówczas zrozum iano zniesienie pańszczyzny i uwłaszczenie, m ów ił 
Dem bowsk do chłopów, ak sam pisze, „jasno i w yraźn ie , żeby go 
p o ję li i rozu m ie li", a w ięc r iech yb n ie  w  duchu i tonie „P ra w d  żyw o t­
nych i „Katech izm u rew o lu cy jn ego " H en ryka  Kam ieńskiego, to zna­
czy  ostro p rzec iw  szlachetczyźn ie; że w  tych  mowach D em bow skiego 
i je g o  uczniów  brzm ieć musiała ta sama nuta, co w  ow ym  w ierszu  
B erw ińsk iego o chwytaniu  za obuch i za noże. B yć może, że tu i ów ­
dzie ciemn, ch łooi nic w ięce j z tych  m ow lub od ezw y  Gosłara nie 
zrozum ieli i słyszeli w  nich zachętę do rżn ięcia  szlachty-. A le , że tak 
było, to m oże być ty lk o  dow olnym  domysłem, dow odów  na to n.ema

(Ciąg dalszy nastąpi,
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Trudności i b łędy
Na marginesie przewrotu niemieckiego

Pisaliśmy juź o roli komunistów w 
przewrocie. Zastanowimy się teraz 
nad rolą Socjalne/ Demokracji.

Rozgoryczeni tem, co się stało w 
Niemczech, jesteśmy skłonni zbyt 
w icie rzeczy przypisywać błędom  tak 
tycznym Soc Demokracji. Błędów, 
które niewątpliwie były, nie należy 
zatajać, —  odw rotne —  należy je 
starannie sprecyzować, aby były nau 
ką dla innych. A le  starajmy s ę bvć 
sprawiedhwi —  odróżniać błędy od 
ohjektywnych trudności, tkwiących 
w sytuacji

Współczesna Socjalna Demokra­
cja  nieimecKa stworzyła 6wą potężną 
organizację jeszcze przed wojną, w 
latach niezwykle pomyślnej koniun­
ktury gospodarczej, w latach szyb­
kiego uprzemysławiania się Niemiec. 
Bohaterski okres (ustaw antysocjali­
stycznych Bismarcka) dawno minął. 
Spokojnie i syst smatycznie uprawia­
no kult organizacji. Na gruncie po­
myślne konjimiktury rozwinęły się 
zwłaszcza związki zawodowe ze 
swym potężnym aparatem, z oałą ar­
m ią funkcjonariuszy. Tu, w związ­
kach, znalazł sobie oparcie „rew izjo- 
nizm" rewidujący marksizm i nieco 
łagodzący ostrość walk klasowych 
(przypomnijmy postać Legiena).

Ten wielk. aparat organizacyjny 
nie był już przed wojną skłonny do 
akcji śmiałej i ryzykownej. P^zYipom- 
mijmy, jak to przed wojną R. Luuem  
burg wystąpiła z projektem strajko­
w ej akcji w celu zdobycia reformy 
wyborczej do sejmu pruskiego (na ła­
mach ,,Neue Z e it" ), i jak Kautsky, a 
więc (wówczas) lewica partji stanów 
czo odpierał te propozycje.

Z tym potężnym aparatem partja 
weszła w okres wojny światowej. 
Odłamywanie elementów skrajnie ’ e- 
wych (komunistówl i lewych („nie- 
caleźnych" którzy potem tylko czę­
ściowo w ióu li do partji) pozbawiła 
partię elementów bardziej rewolucyj­
nych, radykalnych. Kruszenie się le ­
wicowej flanki partyjnej było syste­
matyczne (ostatnio odłupała się gru­
pa tak zw. „S. A . P ," —  Socjalisty­
czna Par1 ja Robotnicza, przed paru 
laty). Te rozłamowe grupy socjali­
styczne same nigdy i nic nie wskó­
rały: wszystko się rozsypywało, część 
przyłączała się zazwyczaj do komu­
nistów, część wracała znowu do 
partji.

Żadnej poważnej partji demokraty 
cznej (burżuazyjnej) w Niemczech 
nie było po wojnie i niema. „Staats- 
partei' ‘ (oart;a państwowa) jest nie- 
mai fikcją. Klerykalae „Centrum " 
było i _»t bardzo chwiejne. W  tej 
sytuacji Socjalna Demokracja wzięła 
na swe barki ogromną i ciężką rolę 
obrony weimarskiej (demokratycz­
nej) konstytucji i kierownictwa po- 
rswolucyjnym aparatem państwo­
wym. Zwłaszcza w Prusiech Rząd 
centrowo - socjalistyczny trwał dłu­
go. Podstawa społeczna w  Prusiech 
jednak sie r : j zmieniła (wielka ro­
la Konserwatywnych obszarniczych 
żyw iołów ). Położenie partji było te­
dy jardzo trudne. Tak czy inaczej 
ta funkcja państwowa jeszcze bar­
dzie osłabiła ruchliwość aparatu par 
tyjnego.

-udnosc* są jasne. A le  i błędy 
stopniowo się wyjaśniają.

Demokracja nie była w  szerokich 
m; sach drobnoburźuazyjnych i chłop 
sKich popularna. Wszak zawitała 
do Niett..ec równolegle z powojenną 
nędzą. Jest to wielkiej wagi fakt. 
Kryzys potem jeszcze pogłębił tę 
nędzę. I wyszło 1’ k, że demokracja 
— » to nęaza.,. Naturalnie, w  rze-

czyw ’ «tości nie demokracja, lecz woj­
na była przyczyną nędzy, —  wojna, i 
kryzys. A le  faszyzm miał ułatwione 
hasło nacjonalistyczne: dopóki Niem 
cy były cesarskie, potężne, był roz­
wój i dobrobyt? gdy „marksiści" roz 
budowali demokrację, wszystko dja- 
bli wzięli!

Teraz widzimy błąd partji. Nie 
doceniała potęgi ruchu hitlerowskie­
go, .-pierająuego się na „skrachowa- 
iym‘‘ chłopie i drobnym „buriua". 

Łudziła się, że systematycznemi u- 
stępstwami (polityka „tolerowania" 
Briinirga, głosowanie za Hindenbur- 
giem i t. p.) można będzie zachować 
zdobyte pozycje. Im bardziej kur­
czowo trzymała się zdobytych pozy- 
cyj, tem w ięcc' dawała materjału dla 
H itlera. No i dla (faktyczna >, objek- 
tywnie) pomagających mu komuni­
stów.

Tu właśnie tkwi błąd kardynalny. 
Klasa robotnicza (część) nie może 
bez końca trwać przy swych formal­
nych zdobyczach, oblężona przez dru 
gą część proletarjatu i szybko rosną­
cy faszyzm 1umpenproletarjatu i dro 
biiej burżuazji, ‘ subwencjonowany 
przez wielki kapitał. To  był błąd 
iluzyj oportunizmu, przystosowania 
się, ograniczania się. Nie gardzono 
nawet sławetnym paragrafem 48 kon 
stytucji (pełnomocnictwa, dekrety) 
dla uratowania demokratycznych zdo 
byczy.

Istota błędu polega więc na nie­
docenianiu ruchu faszystowskiego; 
na tem, iż nie potrrfiono na czas od­
dzielić się, zerwać z wątpliwymi so­
jusznikami, zdecydować się na samo­
dzielność, Weźmy polską kontr-ana- 
fogję. Przez to, że PPS. po przeło­
mie 1925 r. szybko potrafiła oderwać 
się od obozu „pPsudczyzny", przeszła 
wprawdzie chwilowv „kryzys" we­
wnętrzny (tak zw. „rozłam " i t. d ), 
ule szybko się odoudowała i dziś ma 
bazę społeczną szerszą, niż dawniej.

Podziw.aluśmy wszysc w ostat­
nich latach spreżvstość organizacyj­
ną niemieckiej S. D , niezwykłą w ier­
ność socjalistycznych mas dla swej 
partji (ostatnie wybory, m i pod te- 
rorem), ale ta wierność organizacyj­
na nie wystarczyła i wystarczyć nie 
mogła.

Rozumiemy dobrze że źródłem  o- 
wej oportunistyczuej taktyki była 
przedewszystkiem chęć uniknięcia 
eksperymentu faszystowskiego, stra­
szliwego w skutkach. A le  drogi w y­
brano —  jak widać — nie zawsze od­
powiednie.

Trzeba jednak głęboko zastanowić 
się nad taktyką Socjalnej Demokra­
cji w Niemczech. N ie jest to zagad­
nienie tak proste, jak niektórym 
„szybkostrzelnym naiwniakom" się 
zdaje. Nad wszystkiem górował 
R O Z Ł A M , spowodowany przez ko­
munistów. I właśnie to pchało So­
cjalną Demokrację ku jej błędnej 
taktyce: wiedziała, że —  wobec roz­
łamu —  w pozaparlamentarnej tak­
tyce i walce niewiele zyska, zaś Rząd 
burżuazy.wy —  bez niej —  natych­
miast odda wszystko hitIeto«"com, 
spasuje przed faszyzmem.

A  z drugiej strony partja w iedzia­
ła, jak potężnieje fala faszystowska, 
jak grozi pokojow i śunata, jak grozi 
wszystkim zdobyczom ruchu robotni­
czego, ;ak grozi zagładą wynikom 
nrzeszło 50-letr;° j  pracy partyjnej. 
Trzeba było ratować... próbować ra­
tować.

Słusznie pisze jeden z pub1 cystów 
socjalistycznych, że rozłam był nie 
tylko mechamcznem pomniejszeniem 
siły klasy robotniczej. 5 milj. głosów 
ŁcmuniatOY i  7 milj, socjalistów nie

tylko nie dały razem 12 miljonów, 
lecz poprostu wzajemnie się przekre 
ślały. Klasa robotnicza dzięki" roz- 
1 amowi poprostu usunęła siebie z gry 
W  Niemczech! W  razie zaś zjedno­
czenia ruchu rezultat byłby n*e 12 
miljonów, lecz nieskończenie więcej. 
Albowiem zjednoczony proletariat 
stałby się punktem grawitacji dla sze 
rokich mas chłopskich i drobno bur- 
zuazyjnych, a przynajmniej ich zna­
cznej części.

Wynik naszej anaiizy jest jasny: 
N A  P O C Z Ą T K U  B Y Ł  R O ZŁA M !... 
Reszta była tylko wynikiem. Tenże 
rozłam zmuszał niefako Socjalną De 
mokrację (osłabioną) do błędnej tak­
tyki. Tu dobrze widzimy, jaki jest 
wzajemny stosunek błędu i objekty- 
wnych trudności

Dziś koła socjalistyczne w  Niem­
czech poważnie zastanaw.aią się nad 
popełnionemi błędami. Charaktery­
styczny np. jest ostry i stanowczy 
artykuł wstępny w  marcowym zeszy­
cie „N. B latter fur den Sozńalismus4’. 
Skarży się zwłaszcza n& to, że prze­
ciwnik (H it le r )  pobił partię jej włat- 
ną bronią (w ybory !); skarży się na 
brak twardego i wyraźnego kierowni­
ctwa. Przyznaje jednak: „Byłoby
niesprawiedliwością zapominać o tem, 
te współdziałały tu siły, z któremi 
nie dałyby może rady także wcześ­
niejsze zorjentowanie się i silniej­
sze kierownictwo". ' A  wśród tych 
„s ił" na pierwszem miejscu stawia —  
R O ZŁA M .

Z kół nauozycfielskich w b. Kongre­
sówce otrzymujemy naet. anty kał: 

Życzeniu władz oświatowych stało
się zaność — kilka tygodni temu odbył 
ię łszcze jeden egzamin dla tak zwa­

nych niewykwalifikowanych nauczycieli 
szkół średn:ch.

Dążenie do podniesienia poziomu na­
uczania w  szkole drogą sprawdzania
wiadomości nauczycieli młodych, przy­
jętych do szkolnictwa z zastrzeżen ami. 
jest dla każdego rzeczą zrozumiałą.
Lecz egzaminom tym poddawani są
również nauczyciele starzy, którzy roz­
poczęli pracę pedagogiczną ‘eszcze w 
okresie rządów zaborczych i w zaraniu 
powstania szkoły polsk ej! Pytam się. 
komu są potrzebne ich kwalifikacje na 
schyłku lat pracy pedagogicznej? Czy 
chodzi tu o załatwienie formalności, 
których z pewnych względów nie dało 
się pominąć, czy naprawdę o kMkadzie- 
siąt lat spóźnione sprawdzanie ich w ia­
domości? Bo chyba nie o wstyd i poni­
żenie tych ludzi?

Pioszę nie zapominać, że oni to w ła­
śnie należą do tej części społeczeń­
stwa, które najbardziej czyn-.e stanęło 
do walki z zaborcą o polskość naszej 
szkoły, o. dusze młcdego pokolenia.

Dziś można im urządzać jU1 Jeus^e 
pracy pedagogicznej, lecz nie egzaminy!

Jakiż to lęk musi szarpać duszę ste­
ranego „belfra" na myśl, że w krytycz­
nym momencie mogą nie wytrzymać 
nerwy, może zawieść pamięć i egzamin 
skończy się niepomyślnie. Ojciec licznej 
rodziny —  w znanym mi wypadku —  
jedyny żywiciel, traci nie tylko dotych­
czasowy warsztat utrzymania, lecz od­
biera mu się jednocześnie prawo do 
dalszej pracy -- pracy, której oddawał 
się wyłącznie przez całe swoje życłe 
Zabiera mu się również w arę w war­
tość wieloletnich minionych jego tru­
dów. W iara ta była mu dźwignią i na­
grodą za nadludzkie ozęsto wyaiłki

Komuniści w swych głupawo - fan­
tastycznych „koncepcjach" łudzili się 
i on w  es zez a Li światu, że kryzys świa 
towy praouje dla nich. Fakty poka- 

kryzys na razie pracu je D LA  
l oz 7M̂  7 On to spowodował tę 
Iawim nskrachowanego" włościnń- 
strwa, drobnej burżuazji i t. p „  która 
poprostu zasypała b.-atooojczo „w al­
czący obóz roboty czy. Ten skłóco­
ny obóz nie dawał żadnych perspek­
tyw pout- c^nych W łaściw ie teraz 
Hitler powinien ucałować dłoń uwię­
zionemu Thalmanowi, przywódcy 
„Kompartji .

Bacznie musimy obserwować i błę­
dy i trudności niemieckich socjali­
stów. Przypomina,ą mi się między 
iranuni ciekawe spostrzeżenia socia- 
Iisty * psychologa De Mana o pewnej 
ociężałości przestarzałych niektórych 
form agracii Socjalizmu niemieckie­
go. H itler zastosował metody nowe, 
jaskrawsze, bardziej dopasowane do’ 
epoki powoiennej, bardziej sugesty­
wne. A le  o tem innym razem. Nie 
tu tkwi istota rzeczy.

Ta istota tkwi w roziamie, który 
zniszczył proletariat, iako Czynnik 
polityczny. I oto dziś go poprostu —  
bierna, gdy H itler pastwi się nad Niem 
cami i grozi światu wojną.

Badajmy błędy. A le  nie zapomi­
najmy o objektywnych trudnościach. 
A  nadewszystkiem, że —  N A  PO ­
C Z Ą T K U  B Y Ł  R O ZŁA M !,..

A  więc przeświadczenie, że praco­
wał umiejętnie z pożytkiem dla ukocha­
nej przez siebie młodzieży —  to złuda?

Świadectwo przełożonych, oceniające 
pracę jego, iako wybitną to kłam. 
stwoł?

Długoletni pobyt w  najpoważniej­
szych uczelniach to nieporozumie­
nie?! ,

Tak Byłeś „szkodn .nem młodzieży, 
„ogłupiałeś" j'ą przez długie^ lata —  dziś 
precz ze szkoły! To  głos jedyni* mia­
rodajny, bo głos czytelników decydują­
cych w  te sprawie.

A  żebyś nie miał rłudzeń, że mote« 
się coś jeszcze zmienić, OKólnik kura­
torium do dyrekcji szkó z dnia 19 sty.
cznja 1932 r. przypomina: „Nauczycieli 
tych, uczących jeszcze obecnie, na rok 
szkolny 1933-34 angażować nie należy, 
gdyż kuratorjum zatwierdzać ich nie 
będzie miało możnoś-i". Zapowiedź po. 
wyższa, to ruina życia rodzin tych nau- 
czy cieli. Straszna omyłka twórców usta 
wy o kwalifikacjach me będzie napra­
wiona, wvrok natomiast będzie z całą 
bezwzględnością i w  terminie wyko­

nany. K.

WESOŁY KĄCIK
OSZCZĘDNA.

_  Gdy sie pobierzemy, Karolu, to bę. 
dziesz musiał wyrzec się palenia.

__ Czemu to, duszko?
_  Bo nasze dochody nie wystarczą u# 

papierosy dla nas obojga.

E N F A N T  T E R R IB LE .

_  Wieaz. mamusiu, zaoszczędziłem ci 25
groszy.

— A to w jaki sposób?
— Anonimu, któraś napisała do pani Pszlye- 

kiej, ni© wysłałem noczt^, leoz sam dorę­
czyłem

Kazim ierz Czapiński.

Jubileuszowe lata walki
o s z K o ł ę  p o l s K ą
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Dziś dalszy ciąg procesu Gorgonowej
Po t-wgodniowe; pi nerwie w  dniu dzisiejszym 

rozpoczyna się dalszy ciąg procesu Iiity Gorgono­
w ej przed sądem przysięgłych w  Krakowie.

2 i&łe zęby: Chiorodont
W  dniu dzisiejszym  ieEarze-auawcy ze Lwowa 

proi. dr. Dadlez i dr. P iro  zakończą swoją eksper­
tyzę. poczem naipr, ^dopodobnie wyda orzecze­

nie prof. U. J. dr. Olibrycht.
Rozprawa trwać będzie do czwartku włącznie, 

poczem zostanie przerwana na czas Św ią t
Zaraz po świętach dalszy ciąg rozprawy, która 

zakończy się o ile nie zajdą nreprzew idzisue prze­
szkody przy końcu b. miesiąca.

B i ałe zę by: C h I o rod 6 ni

Twarde i giętkie karki
Rządy hitleryzm u w  Niemczech w ydobyły  na 

jaw  tyle pięknych i  tyle podłych charakterów 
ludzkich, że o właśnie zjaw isko jest w  ca łe j tej 
smutnej h łslorji najbardziej zastanawiającem  
zjawiskiem . Okazuje się, że wśród robotników 
i wogóle biedaków znajdują się w prosi bohate­
rzy, którzy7 m im o strasznych prześladowań nie 
dają 'się ugiąć, natomiast wśród tzrw. wyższych 
sfer indyw idua d ciała zbiorowe, które dla zysku, 
dla zapewnienia sobie wygód życiow ych  zdolne 
są do najw iększego upodlenia się. O takich w ła­
śnie chcemy tomówić.

Jednym z najw iększych, szczerze demokra­
tycznym dziennikiem  z etawmych lat był „Berli- 
ner Tagablall", własność spadkobierców Rudolfa 
Mcsscgo, znanej frrmyr wydawniczo-inseralowej.
Ostatnio redagował ten dziennik Teodor W o lf f  
w duchu praw dziw ie dem okratycznym  i pacy fi­
stycznym. Teraz „BeTliner Tageb latl" ugiął się 
i przeszedł do obozu hitlerowskiego. W yrzucił 
cały sw ój dotychczasowy personal, na który slkta., 
da i się przeważnie żydzi; wyrzucił nawet 118 
stenotypistek-Lydówek tak, że nawet organ Goeb­
belsa „Der A n g r iff"  w ykp ił go  z tego powodu.

Zrobiono to dla Utrzymania interesu, dla cią­
gnienia z niego dalej dochodów7 W ydaw nictw u  
wsz; Itoo jedno, czy pisze przeciw H itlerow i czy 
za Hitlerem, byle adm inistracja nie wykazywała 
ubytku prenumeratorów. Dla pozoru robi się u- 
stępslwo i przy jm uje się do redakcji i do za­
rządu h itlerowców  —  w  rzeczywistości chodzi
0 zysk. Toteż obecny szef firm y  Mosse p. Laoh- 
man-Mosse z czysiem sumieniem będzie zagai 
niał Tzyznaną mu rentę 100.000 marek rocznie —  
w piśm ie będzie dziś białe, co wczoraj było 
czarne.

A  teraz sprawa bojkotu żydów. Ogłoszono go 
rzekomo ako odwet za „oszt zerstwa“ rzucane 
przez żydów  na „n iew innych" h itlerowców ; o- 
glcszono go aż do skutku. A  tymczasem po jed ­
nym dniu bojkot, o> ile był "^zędowo propagowa­
ny i prowadzony, został odwołany —  prowadzi, 
się go indyw idualnie tj. każdy umundurowany 
drab może na własną rękę bezkarnie napadać na 
żydów czy na ;ch sklepy. W  lym sam ym  czasie, 
gdy napadano, bito, nie dopuszczano do sklepów7 
żydowskich mających chęć kupńa, banki żydów7 
skie by ły  otwarte i  nikt n ie ośm ielił się prze­
szkadzać im. I to jest w7 porządku, gdyż te ban­
ki, w  których przeważa kapitał żydowski, dawały
1 dają olbrzym ie sumy na podtrzymanie „entu­
zjazmu narodowego"— Żydowskich sklepikarzy, 
handlarzy, lekarzy, adwokatów, urzędników, ma l ­
tretuje się i pozbawia oh 1 eto  żydow scy bankie­
rzy lepiej poznali się na interesie i  dlatego włos 
■m nie spadł z głowy.

Tak wygląda bojkot, proklam owany przeciw  
w s z y s tk im  żydom  a ko obcej rasie. Żydowskie 
banki, żydowskie przedsiębiorstwa nie zostały 
an i dotknięte; w ielk ie żydowskie dom y tow aro­
we po jednym  dniu bojkotu da le j m ają klientelę 
chrześcijańską żydowskie dzienniki d a le j w y ­
chodzą wpra dzie o innej treści, ale nie zm niej- 
isza to zysku. Natomiast tysiące małych egzysten­
c ji zostało zniszczonych, tysiące pracowników 
i  inteligentów  m ają zginąć z glod*u —  zależnie 
od tego, kto ma twardy czy  giętki kark, kto po­
trafi! u trzym ać się przy swej re lig ji czy swem 
przekonaniu a kto zaw czasu trafił do drugiego 
obozu.

Tak zwany7 narodowy socjalizm  H itlera jest 
kłamstwem, które ma krótkie nogi. Jego antyse­
m ityzm  b ije  maluczkich a oszczędza w ielkich  
i  możnych. Jego w yczyny moTduja wolność a 
wynagradzają tchórzu siwo. Na jego drodze leżą 
skorumpowane gazety, pochylone karki, upoko­
rzeni i na rozpacz w ydan i inteligentni ludzie, 
o ile nie należą do uprzyw ilejow anych  kapita li­
stów .

—  o n o  —
CIĄG LE TA JE M N IC ZE  Z W Ł O K I 

W  N IEM CZECH 
Berlin, 10 kw ietn i-. Na lin ji K ole jow ej Glogow. 

żegań, na Śląsku niem ieckim  znaleziono dziś w

pociągu, zdążającym  do Berlina, zw łoki naczel­
nego dyrektora banku J. Landsberger i Sp. w 
Głogowie, dra PoMaeka. Zw łoki dostawiono do 
szpitala w Zeganiu, —  gdzie m iano stw ierdzić 
śmierć wskutek zatrucia weronalem. Do chwil: 
obecnej nie zdołano ustalić, czy alrod/zi o zbro­
dnię, czy samobojstwro.

H IT L E R O W C Y  R E W ID U JĄ  KOM UN i STÓ W  
Berlin, 10 Kwietnia. W  dzieln icy Veriach, wr 

Augsburgu, przeprowadzono dziś masową rew i­
zję w mieszkaniach działaczów komunistycznych. 
Cala dzielnica otoczona została policją i bojów- 
karzami h itlerowskim i i poddana drobiazgowej 
rew izji, która do godzin połudi 'owy?h nic zo­
stała jeszcze ukończona.

O F IA R A  „C Z Y S T K Ę  
Beirlć1" , 10 kwietnia. Prezydent krajowego 'in ­

stytutu ubezpieczeń w  Hannowerze dr. F iom m - 
holz zastrzeli! się dziś w swem biurze, ponieważ 
otrzym a! dym isję Był on człunkien partji pań­
stwowej.

K A TA S TR O F A
SAM OLOTU H ITLE R Ó W  SKIEGO 

Berlin, 9 kwietnik. Podczas ćwiczeń lotnictwa 
hitlerowskiego na lotnisku Staaken, pod B erli­
nem, zawadził dziś jeden z aparatów  o  przewo­
dy elektryczne i runął m iędzy publiczność. P e­
wien mężczyzna zestal zabity7, a pewna kobieta 
odniosła ciężkie rany. Innym widzom udało się 
w  porę odskoczyć w bok i uniknąć śmierci. Apa­
rat uległ zupełnemu strzaskaniu. P ilo t odniósł 
lżejsze obrażenia.

W Y S Ł A N N IC Y  AM ERYKI I FRANCJI 
K O N FERU JĄ  Z H ITLE R E M  

Paryż, 10 kw ieln ia. Specjalny wysłannik rzą­
du amerykańskiego Norman Davis powrócił dziś 
po dwudniowym  pobycie w7 Berlinie do Paryża 
w raz z ambasadorem francuskim w Berlin ie — 
Francois-Poncetem. Francois-Poncet przyjechał 
do Paryża, celem złożenia m inistrow i spraw za­
granicznych Paul-Boncourowi sprawozdania z 
rozmowy, jaką odbył z Hitlerem.

AM E R YK A  BEZ AM BASAD O RA W  B E R L IN IE
Waezyingtcu, 10 kwietnia. Rząd amerykański 

postanowił na m iejsce ambasadora Sachelta, któ­
ry  przed paru tygodniami ustąpi! ze swego sta­
nów isto nie m ianować nowego ambasadora a- 
merykańskiego w  Berlinie, aż od czasu wyjaśn ie­
nia syiuacji wewnętrznej Rzeszy.

P A P E N  I GOERING W  R ZYM IE
Riz*m, 10 kwietnia. W icekanclerz von Papen 

przy jęty' zostoł dziś przedpołudniem przez ka.dy- 
nala-sekretarza stanu Pacelliego na audjencji, —  
która trwała półtorej godziny.

Rzym, 10 kwietnia. Goering przybył dziś po­
południu samolotem z Monachjum i w7yłądow7ał 
na lotnisku rzymskiem, w itany przez ministra 
lotnictwa Balbo, ambasadora niemieckiego von 
Hassę)la, księcia Heskiego i jego żonę, księżnicz­
kę Mafaldę. Z lotniska Go ring udał się samocho­
dem książęcym do pałacu księcia Heskiego, któ. 
rego gościem będzie podczas pobytu w R; ymie.

rzegląd prasy
— O  —

O CZEM M Y Ś L A Ł  P. M A C K IE W IC Z  
W  A T E N E IM

\V swojem  „S łow ie" pisze p. M ackiewicz po 
wysłuchaniu w teatrze Jaracza „Krzyczcie Chi­
ny sztuki z repertuaru rosyjskiego, ocenzurowa­
nej ponoć dotkliw ie:

„W ogółe  siedząc w  „Ateneum " na lej sztuce, 
zastanawiałem się, czy m y wszyscy, tolerancyj­
n a  przychodzący na „K rzyczcie Chiny" dla w ra­
żeń artystycznych, nie przypom inam y trochę je ­
dnej z wy się,] Ujących w tej sztuce bohaterek, 
m ianow icie ow ej pannicy erotycznej. Czy na­
sza konsekwencja, rozpoznawranie istoty7, sytua­

c ji i  inteligencja, nie jest wdaśnie kierowana 
tylko takiemi odruchami ciekawostek. Czy7 nie 
byłoby np. zgodniejtsze z mojerni przekona niam7’ 
zamiast wy uprze jm iania się z aktorami „A te ­
neum" rzucić im  ręczny granat na scenę. Prze­
cież to, co pada ze sceny, jest w tej propagando­
wej wojnie, którą wypow iedziały Sow iety naszej 
cyw;ilizacji, niczem innem jak wystrzałem  peł­
nym  nabojem".

Ale ręcznego granatu p. M. nie rzuci — poco 
zaś pisać takie barbarzyńskie cudactwa?

PRZEGLĄD LITERACI?)
* P O D B Ć Ż  D O  I N D Y  J“  F E R D YN A N D A  

GOETLA. Żadna wycieczka tm ystyczna nie da 
nam tak istotnej znajomości Indyj, jak przeczy 
tanie nowej książki Ferdynanda Gcefla „Podróż* 
do in d y j" (nakład Gebethnera i W o lffa ). Trzeba 
bowiem po. ladać wszystkie dary naszego znako­
mitego narratora, aby tak trafnie, ciekawie i o- 
rygimalnie podpatrzeć i opisać oałą swoistość 
olbrzym iego kontynentu i jego  350 m iljonów  o- 
byw aieli, podzielonych na niezliczoną ilość naro­
dowości, kast, klanów, re lig ji, jednostek lin gw i­
stycznych i ,L d. Tu dop iero  w  całej pełni b ry­
lu ją: niezrównany dar obserwacyjny, .rzeźwość 
i  trafność sądu, mądry, zdirowy realizm , rzeczo­
wość bez śladu o&chlosci, umiejętność .trzymania 
ma uw ięzi zaciekawienia czytelnika, najszersza, 
skala zainteresowań, a zarazem  Solidne udoku­
mentowanie, bez cienia pedanterji — wszystkie 
te zalały * p ióra Goetla, które sprawiają, żc 
„Podróż do. In d y j" czyta się c iekaw iej niż po­
wieść. Ustrój ekonomiczny i socjalny, zarys h i- 
storji, starożytność i mouernizm w  architektu­
rze i życńu, ruchy polityczne, nacjonalizm , ghan- 
dyzm , 'sytuaciia kobiet, parjasów, sytuacja inte­
ligencji, życie kulitruralne —  zostało wyczerpu­
jąco omówione i demonstrowane na obfitym  m a- 
lerjale fantów. Za m iarę wartości tej książki 
niech posłuży7 okoliczność, że przekład tej książ­
ki polskiego powłeściopilsarza o Indjach ma się 
ukazać w  A ng lji, gdzie przecież m onograf je o  Iu - 
dijach liczą się w  dziesiątkach tysięcy.

1 Kraju i ic świata
REO R G AN IZAC JA S Z K O LN IC T W A  ŚRED­

NIEGO. Minister oświaty p. Jędrzejew icz podpi­
sał wisobotę rozporządzenie o reo.-ganizaoji szkol- 
nictwa średniego. W e  wszystkich gim nazjach 
państwowych z  początkiem roku szkolnego 1933 
34 zostanie zniesiona dotychczasowa klasa II. 
Szkoły prywatne będą m ogły uzyskać te same 
prawa, co szkcly państwowe, tylko wtówczas, je ­
śli w  nadchodzący m roku szkolnym zniosą klasy 
pierwsze. W  najbliższym czasie ministerstwo ma 
ogłosić nowy7 program nauczania w szkołach 
średnich.

A R C Y K S IĄ ŻĘ  K A R O L  STE FAN  HABSBURG.
Zm arł na zamku żyw ieckim  (n iegdyś W ie lopol­
sk ich ) członek rodziny cesarskiej, która pano­
wała w Austrji, brat właściciela komory* cie- 
szynskiej arcyksięcia F ryderyka i  n ieżyjącej już 
królowej hiszpańskiej, M arji K rystyny. 1 Dobra 
żywieckie odziedziczył arcykdążę Karol Stefan 
po swoim  stryju, arcyksięciu Albrechcie. Z za­
wodu adm irał marynarki austrjackiej, arcyksią- 
żę Karol Stefan, odziedziczywszy7 kolosalny m a­
jątek przed trzydzieslukilku laty, osiadł z rodzi­
ną w  zamku żyw ieck im  i  odtąd mieszka! tam 
stale, spędzając ostre zim y na Lus sin pioc odo. —  
Z rozpadnięcieni się  Austrji przy ją ł poddaństwo 
polskie, synowie jego Karol Albrecht i Leon słu­
żyli w a rm ji polskiej, tylko najm łodszy W il-  
htelm odszczepil się od sympatji do Polaków  i 
stał się Ukraińcem, potocznie nazywanym  W a s y ­
lem W yszywanym . Córki dw ie w ydal arcyksią- 
żę Karol Stefan za Polaków , j^dną za Hieronima 
Radziw iłła, drugą za Olgierda Czartoryskiego, —  
najstarsza tylko, ciesząca się n iezwykłą sympa- 
tją Żywczan, poszła za mąż za oficera m arynar­
ki Klossa. Najstarszy syn arcyksięcia Karola Ste­
fana żonaty ze Szwedką z rodu, w dew ą po je ­
dnym  z Badenich. Osiadłszy w Galicji z m oty­
w ów  dynastycznych, zżył się ze społeczeństwem 
polakiem M ów ił po nolsku biegle, z lekkim ty l­
ko akcentem cudzoziemskim i rzetelnie sym paty­
zował z Polakam i i Polskie, Człowiek o zam iło­
waniach artystycznych, wryisoce muzykalny, sam 
doskonały szopenista, w ielk iciel Paderewskiego, 
przyjaźn ią darzy ł śp. hr. Mycielskiego, profesora 
h istorji sztuki na krakowskim  uniweisytecie. —  
Stangretów swych ubiera! po krakowsku. W  cza­
sie w ojny żywo interesował się legjonam i pol- 
skiemi i nawet uchodził za pretendenta do koro­
ny polskiej.

i
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„Ś W IĘ T A  W  CZARNO H O RZE". Rozkład jaz­
d y  pociągu narciarskiego: Odjazd 14 bm.: z K a­
tow ic o godzinie 8‘30, Bielska 7‘57, Krakowa 11‘00, 
Tarnow a i 2 08, Dębicy 12‘38 Rzeszowa 13*26, 
Przem yśla 14‘50, Lw ow a 16‘41, Stanisławowa o 
19‘03. Do W oroch ly  prze jazd  o godzinie 21*30. — 
Odjazd z W orochty 17 bm. o godzinie 20*24. —  
Przy jazd  18 bm. do: Lw ow a 0*40, Przem yśla 2*25, 
Rzeszowa 3*50, Dębicy 4*42, Tarnowa 5 i0, Krako­
wa 6*22, Katow ic 8*35, Bielska 8*35.

D W AJ  L O T N IC Y  L IT E W S C Y  SCH RO NILI 
SIĘ N A  TER YTO R JU M  PO LSK IE . W  sobotę na 
polach kolo Święcian wylądował aparat litewski 
m arki „B ristol", uzbrojony w  karabin maszyno­
w y  i  opaLrzony przyrządami bombowemi. W  apa­
racie znajdowało się 2 pilotów  pom cznikow arm ji 
litewskiej. W  czasie przeprowadzonego śledztwa 
w  starostwie zeznali oni, iż należą do I-szcj eska­
dry lotniczej w  Kow o-e należe'i do spisku w o j­
skowego przeciwko obecnemu reżim owi i że przed 
aresztowaniem zbiegli na aparacie wojskowym.

T IL fG R A n Y
•—O—

DEDUKCJE I  O BN IŻK I P L A C  U RZĘ D NIC ZYCH  
O 15 PRO CENT 

Warszawa, 10 kwietnia (tel. w ł.Y  W  kołach u- 
rzędiniczych -krąży pogłoska, że w  najbliższym 
czasie nastąpią redukcje personalne w  urzędach i 
że urzędnikom komtrakiowym miają być obniżone 
ołace o 15%.

CHOROBA PR E ZE SA  T R Y B U N A ŁU  
AD M IN ISTR AC YJN E G O  

Warsizawa, 10 kw ietn ia (tel. w ł.). P :erwszy pre­
zes Trybunału Adm inistracyjnego p. Piętak po 
ważnie zachorował i leży w sana lor jum  w Otwo­
cku.

SAM OBÓJSTW O SĘDZIEGO. 
W arszawa, 10 kwietnia (tel. w l.). W  mieszka­

niu inż. Jana Balickiego przy ul. )  ialiskiej popeł­
nił samobójstwo Paweł Kodz, sędzia okręgowy 
w  Grodnie. Wskutek odniesionych ran zmarł w 
szpitalu

BĘ D ZIE  O B N IŻK A  O P Ł A T  PO C ZTO W YC H
Warszaw a, 10 kwietnia (tel. w ł.). Ministerstwo 

poczt opracowuje rozporządzenie wprowadzające 
obniżkę opłat pocztowych,

C Z YN N Y  B ILA N S  H A N D L O W Y  
W arszawa, 10 k w ;etnia (tel. wh). Bilans n&n- 

ddu zagranicznego za marzec zamyka się nadwyż­
ką 16,389.000 zł. Przyw óz w  marcu wynosi* —  
59.037.00C z ł„  .vywóz —  75,426.000 zł.

W IZ Y T A  P A R L A M E N T A R Z Y S T Ó W  CZESKICH 
W arszawa, 10 kw ietn ia (tel. w ł.). Centralna o r­

ganizacja czechosłowackiego stronnictwa ludowe­
go urządza wycieczkę parlam entarzystów czecho­
słowackich do Polski na kongres slionnictwa lu­
dowego, który odbędzie się 27 i 28 m aja br. Z a ­
pow iedziany jest przy jazd  około 40 postów.

MORD NAD  W IS Ł Ą  
W arszawa, 10 kw ietnia (tel. w ł.). Dziś rano na 

bulwarze Kościuszki w  przystani Tow arzystw a 
„V is lu la “ m iało m iejsce zabójsLwo. Do przysta­
ni przybył 43-lelni ekspedytor tego Tow arzystw a 
M ieczysław Kotowski w  stanie pijanym , za co 
kontrolor Rawek zaw iesił go w  czynnościach. —  
Kotowski poszedł od domu po rewolwer, wrócił 
dc przystani i strzelił kilkakrotnie do Rawka 
■poczem usiłował popełnić samobójstwo, ale nad­
biegły posterunkowy wyLrącił mu rewolwer z rę­
ki. Rawek przew ieziony do szpitala, zmarł.

H E R R IO T D E LE G ATE M  FR AN CJI 
DO W A S ZYN G TO N U  

Paryż, 9 kwietnia. Na prośbę prem jera T>aia- 
diera by ły  prem jer Herriot zgodził się na w yjazd  
do W aszyngtonu, celem reprezentowania Francji 
w  rozmowach zainic jonowanych przez departa­
ment stanu, zm ierzających do ułatwienia prac 
św iatowej konferencji gospodarczej przez znie­
sienie utrudnień w  handlu m iędzynarodowym . 
Departament stanu pragnie rozsizerzyć przew i­
dziane rozm owy także na inne państwa i w  tym 
celu wysłał w czoraj dalsze zaproszenia. Zapro­
szone zostały państwa Am eryk i Poludm owej, 
Chin i JaponjL

O D PO W IE D Ź FR AN C U SK A  N A  „P  AKT 
CZTE R E CH "

Paryż, 10 kw ie ln ;a. Pod przewodnictwem pre­
zydenta republiki oubyla się dziś rada ministrów, 
która zajm owała się aklualnemi problemami poli­
tyki zagranicznej Na wniosek Daiadiera rada m i­
nistrów jednom yślnie zatwierdziła nominację 
Herriota reprezentantem Francji na konferencję 
wstępną w  sprawie św iatowej konferencji gospo 
darczej w W aszyngtonie. Poza tern zatwierdzony

♦

N I M I !  ŚWIATECZM 
DZIENNIKA LUDOWEGO-

Z okazji Świąt Wielkanocnych wyjdzie 

numer świąteczny w  znacznie zwięk­
szonej objętości —  Obok wielkiej i bo­
gatej treści części redakcyjnej zamierza 

Administracja starannie  w yp osażyć

D Z IA Ł  O G ŁO SZEŃ
Zlecenia prosimy nadsyłać najpóźniej do 

12 kwietnia. Wszyscy zainteresowani, 
oceniając korzyści reklamy „Dziennika 

Ludowego*, zechcą pospieszyć się ze zle­
ceniami do tegoż Numeru świątecznego

Admlnisfracto „Dzlennlha milowego*. tarów. SuhsmsKa n

został ostateczny tekst memorandum francuskie­
go w  sprawie projektu współpracy państw za­
chodnich. Memorandum w  którem .ząd francu­
ski wyraża swoje stanowisko wobec planu współ­
pracy 4 mocarstw zachodnich, jest krótkie i za­
wiera 4 strony pisma maszynowego. Dołączony 
jest do niego francuski piojekit układu współpra­
cy państw zachodnich, który spisany jest na 2 
slronach pisma maszynowego i dokładnie, punkt 
za punktem konkretyzuje wszystkie punkty za­
warte w  planie MussoMniego i MacDonalda. Do­
kument został drogą telegraficzną przesłany do 
Rzym u i Londynu i jeszcze dziś popoluiuniu wrę­
czony zostanie przez ambasadorów francuskich 
rządowi angielskiemu i włoskiemu.

A N G LJA  ODRZUCI W S Z E L K IE  U STĘ PS TW A  
D ZIS IEJSZYM  NIEMCOM 

Londyn, 10 kw ietąja, Na interpelację w  Izbie 
gmin co do stanu rokowań w sprawie planowa­
nego układu współpracy czterech państw zacho­
dnich, prem jer MacDonald oświadczył, że spra­
wa ta bęcizie pizcdin iotem  obrad jeszcze przed 
terjam i świąteczmemi parlamentu angielskiego. 
Gdy jeden z posłów z w ró c i MacDonałdowi uwa­
gę, że naród angielski odrzuci wszelki paki, któ­
ryby obcnym Niemcom przyznał jakiekolw iek u- 
srępśiwa, MacDonald ośw iadczył, iż obecnie nie­
ma m ow y o  zawarciu podobnego układu.

AN G LJA  T E Ż  N IE  CHCE PŁAC IĆ  DŁUGÓW  
W O JE N N YC H  

Loaidyn, 10 kwietnia. W  kołach politycznych 
obiega pogłoska, że na w jpadek, gayby podcza6 
jego obecności w W aszyngtonie nie zostały po­
ruszone sprawy długów wojennych, Maci onald 
zam ierza zażądać moratorjum  dla raty płatnej 
w  czerwcu br.

DRUGI STR AJK  K O LE JO W Y  W  IR LA N D JI 
Londyn, 10 kw ietnia. Zaledw ie skończył się 

strajk ko le jow y w  Irland ji północnej, w  Ulste- 
rze angielskim , wybuchł dz.ś o północy nowy 
strajk kolejow y, tym razem w  wolnen? państwie 
irlandzkiem , w Irrandji południowej. Na maso- 
wem  zebraniu funkcjonarjuszów kolejowych w 
Dublinie, które odbyło się wczoraj wieczorem, od­
rzucono porozumienie, osiągnięte m iędzy przy­
wódcam i zw iązku kolejowego a towarzystwam i 
kolejoweroi i proklam owano strajk. Do straiku 
przystąpili wszyscy kolejarze, wskutek czego na 
•erenie wolnego państwa irlandzkiego zamarł 
wszelki ruch. W ładze pocztowe czynią przygoto­
wania do zorganizowania ruchu pocztowego za 
pomocą samochodów.

N A P R E Ż E N IE  SOWTECKO-J APOŃSKIE  
Londyn. 10 kw ietnia. Nadchodzące z Dalekiego 

W schodu w iadom ości wskazują na napręż* ąie 
stosunków sowiecko-japońskich. W edle don ies iw  
z Charbinu, rząd mandżurski ogłosił deklarację, 
w ktÓTej wysuwa pretensje do prow incji Chin- 
gan, ośw iadczając, że musi ona być wiączona w  
skład państwa mandżurskiego, jako piąta pro­
w incja. Równocześnie w ładze mandżurskie za­
rządziły izolację m iasta Mandżuli, pozbawiając

w  ten sposób Rosję sowiecką j r ą w a  wykonywa, 
nia kontroli paszportowej i adm inistracji celnej. 
Zarządzone zostało także wstrzymanie wszelkiej 
komunikacji kolejowej z R °s ją  S0*W'^C a aż do 
czasu zgody Rosji sowieckiej na i ^widowani« 
nieporozumień po m yśli o-dipowia ającej żąda. 
niom państwa mandżuiskiego.

A M E R Y K A  Z A C Z Y N A  W YCH O D ZIĆ  
Z O D O S O B N IE N IA  

W aszyngton, 9 kwietnia. Sekretarz stanu Hulj 
zapowiada zmianę dotychczasowgc kursu polity. 
cznego Stanów Z  jedne czonych. —  Na przyjęciu 
przedstawicieli prasy Hull o ś « L  dczy . , d 12 ii 
Stany Zjednoczone były  w kladni lem zgubne 
polityki izolacji narodowej. Najw yższy czas, aby 
DoliU ka la została w y ru go w an a , a jej miejsce za. 
jęła polityka wspólpiacy międzynarodowej. Bę. 
dziemy dążyć do zniesień a aniczen hanuilc 
wycń d u g ą  układów m ię d y  narodowych, 'elenj 
doprowadzenia do wzajem nej wymian nadwyt. 
ki produktów m ;ędzy wszystkiemi państwami 
Mam y nadzieję, że wszystkie państwa dopomogą 
nam do obalenia starego systemu i utorowania 
nowej drogi do popi a wy y u w^szy-stkieb
państw".

UM ORZENIE D ŁUG Ó W  W O JENNYCH  TYM , 
CO ZRED U KU JĄ W YD^ W OJSKOW E 
W aszyngton, 10 kw letnia. Izba handlowa Sta­

nów Zjeonoczonych zwróciła s.ię do sekretarza 
stanu Hulla z propozycją zapeszen ia  spłat dłu 
gów wojennych na kor. ''sc y cu Państw, które 
wykażą niezdolność płatniczą, jednakże z tern 
zastrzeżeniem, że przeprowa zą redukcję wydat­
ków wojskowych.

P IE R W S Z A  K O B IE TA  W  AM ERYCE 
d y p l o m a t k ą

Waszyngton, 9 kwietnia. —  Pani R ulh Bryan 
Owen m ianowana zosla a pos nką pełnomocną 
rządu a m e r y k a ń s k ie g o  w opennadze. Jest tc 
pierwszy wypadek, aby  ̂  0 t< i  atrzymała n o m i.
nację na reprezentanta a yp 1om atyC2neg0 stanów 
Zjednoczonych zagra-*

O F IA K Y  , A K R ° NU. Z J A W IA J Ą  SIĘ 
Nowy Jork, 10 kwietnia. Po  odnalezieniu w  so­

botę na morzu zw łok I >ruczr v. Masury‘ego, od­
nalazł dziś statek ochrony wybrzeża „Tuckers" 
zw łok i kapitana Ma .oraa który w chw ili kata- 
strofy 6terowca „Akron pełnił służbę oficera na­
wigacyjnego. W  kieszeni jego znaleziono doku- 
menty n aw igacyjne; k lore Prawdopodobnie p rzy­
czynią się do wyjaśnienia przyC2,._ . kalastrofy; 
gdyż za w i era ja  dokładne zaplski ^  do chwili 
k 3.13 s t ro fy»

No<wv Jork, 10 kwietnia Amerykański krążow. 
nik odnalazł dziś na morzu i  zabi-ąl na swój po­
kład zw łok i szefa lcu  ctwa amerykańskiej m a­
rynarki wojennej, a m irala Moffeta, który zginął 
w  katasfio fie slercwca „Akron". 
OCOOo c x x x x x x jo c x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x : 

Gazety naszej codzienne zabawki: 
tasieniK;r wyrostki, czumy i sławki
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H A  ŚW blgTA ! N A  Ś W E E T A i
H O FLIN GcRA Czekolada do Ciast i Tortów

HDFL^NGĆRA Baranki i Pisanki czekoladowe
H<C?FLING£RA Galaretki, Owoce I Marcypany 

do ubierania tortów, Lukier, Hasa orzechowa i  migdałowa
w s z ę d z ie  do n a b yc la l

Sklep firmowy ul. Rutowskiego L. 8
-  -ą r ^ r — f  w  T 7 * ~  T^r^ —r  <r w  w ' *  »
L A A A A A A A ^ A A A 4 A . A A  A  A  ^  A  ^  ^  ^  ^  ^  ^    „ _  

Sukna
n o  u b r a n ia  m ę s h te ,  p a l la ,  poleca t f a g a z ą w  T o w a r ó w  f i J I I A N T F D I A  

1'SZ£^SSiS!X- #•«»«"««> ' somennw . lfllNI “Ja
( le n c m e ,  jah.oież wszelkiego N i f f l l l C l A W  wszelkiego rodzaju
rodzaiu weiny, jedwabie na su * I ł Ł l Ł y o l U f f  C < U I V 9 1 I I
knie damskie w wielkim wyborze LWÓW, p|. M u l^ a tK i 10. f a l .  5 3 . U l*  B O M l O W  4 .

■ K O M I K A
T e ATR W IELKI

Wtorek, 7‘30: „Frauteio Doktor**.
środa, 7*30: Opera.
Czwartek: Teatir zamunięty.
Fiątek Teatr zamknięty.
Sobol-: Teatr zamknięty.

t e a t r  r o zm a it o ś c i
W torek, 7*30: „Michasia i je j matka”
środa, 7*30: „Mademoistlle” .
Czwartek: Teatr zamknięty.
Piąrek: Teatr zamknięty.
SoDota: Teałr zamknięty.

COuOSSEUM
Film : .Czterech włóczęgów” i rewja „Gdy wojsko i- 

dzie, banda gra“ .
— O O o  —

MAGAZYN POŚCIELI R. DRŻAŁA, Lwów, Chorążczyz 
na 5, poleca: kołdry, materace po najtańszych cenach. 
Przerabia kołdry po 6 złotych, materace po 5 złotych 

—  0 0  0 —

„ŚPIEW AJĄCE PRZEDMIEŚCIE" NA SCENIE TE A­
TRU i* IELKIEGO w  wodewilu Henryka Zbierzchow- 
skiego ood tytułem „Porwana narzeczona” ożyli „Jak się 
śmieją i plączą we Lwow ie” . Próby tego barwnego, we­
sołego widowiska dla najszerszych mas pod reżyserją 
Janusza W ar„eckiego w  pełnym toku. Bogaty dział mu­
zycznego folkloru i tańca opracował Roman Palester

TEATR  ROZMAITOŚCI P u  ZŁOTOWGE W E  ŚRODĘ. 
W e środę 12 bm. daje rrealr Rozmaitości złotówkowe 
przedstawienie największego sukcesu bieżącego sezonu w 
komedji J. Devala „Mademoiselle” . Losowanie biletów 
odbywać się będzie w biurze ABO (ul. Rutowskiego 2, 
teł. 2666).

NIESPODZIANKĘ pizygutowuje dyrekcja opery na śro 
dę 12 bm. w postaci spektaklu, na który wyznaczone 
zostaiy ceny miejsc najniższe od 25 groszy do 1*50 zł. 
Szczegóły w afiszach.

COLOS6EUM. Do środy włącznie grana będzie wesoła 
rewja nod tytułem „Gdy wojsko idzie, banda gra“  w 
wykonaniu zespołu „W esołego Murzyna” . Na ekranie 
film  poo tytułem „Czterech włóczęgów” .

—  o o o —
N A  USŁUGACH P IW O W A R Ó W . Komitet pro­

wadzący propagandę bojkotu piwa lwowskiego, 
■wysiał w niedzielę na miasto auto oblepione a fi­
szami, wzywającemu do bojkotu. Tymczasem auto 
to zostało przez komendę policji, widocznie na 
czyjąś interwencję, zatrzymane i odprowadzone 
do komendy. Na zapytanie, dlaczego nastąpiła 
koiifiskrta auta, z komendy policji otrzymano od­
powiedź, że „zatrzymanie*' auta nasląpilo do cza­
su stwierdzenia, czy wylepione afisze były cen­
zurowane ( ! ) .  Ponieważ była to niedziela i stw ier­
dzenie cenzurowania afisza napotkało na trudno­
ści, uwolnienie auta z aresztu przeciągnęło się w  
niesKończoność. Afisze azyle w  niedzielę były już 
przed pan u tygodniami rozlepione na m urach mia 
sta, nikomu też nie przyszło do głowy, aby p rzy  boj 
ko  ie piwa lwowskiego trzeba było się uciekać 
aż do nielegalnych druków. Dotychczas było tak 
że zakazy wydawano po stwierdzeniu niezgodnej 
z  prawem czynności. W  tym wypadku zastoso­
wano odwrotną metodę. Zarząd browaru publicz­
nie przechwala się swojemi w ielkiem i wpływam i, 
czyżby istotnie te zaważyły w  tym wypadku? —  
A  gdzież ta zachwalana bezstronność?

R E W IZ J A  W  „K U R JE R ZE  LW O W S K IM ". —  
Uib. niedzieli o godzinie 7 rano w  wydawnictw ie 
„Kurjera Lwowskiego**, organu Stronnictwa Na­
rodowego. dokonaną została z polecenia prokura­
tora przy sądzie okręgowym  we Lw ow ie rewizja, 
pozostająca w związku z nadużyciami natury f i­
nansowej na tle odszkodowań ze strony skarbu 
państwa za kontiskaty tymczasowe, dokonane 
przez starostwo grodzkie we Lw on  ie, a następnie 
uchylone w  drodze decyzji sądowej. Rew izja przy 
udziale w ładz oezpieczeńslwa prowadzona była 
pod kierunkiem w tceprokuratora dr. Krajewskie­
go i sędizie p> śledczego dr. W aligórskiego. W ładze 
sądowe dokonując rew izji, zw racały uwagę na 
dokumenty i zapiski, pozostające w  związku z po­
wyższym  zarzutem. W  wyniku rew izji i p ierw ­
szych dochodzeń aresztowany został na po' cenie 
prokuratora odpowiedzialny redaktor „Kurjera" 
Kazim ierz Turzański, którego odstawiono do are­
sztów po-icyjnych.

w  S FR A W IE  PO ŚR E D N IC TW A  PR AC Y. —  
W  odnieś,.'niu du osoby p. Spata Związek Zaw. 
Muzyków donos, nam, iż p. Spat Paweł został na 
nadstawie ichw aly zarządu Związom z dnia. 16 li­
stopada 1932 r. m ianowany urzędnikiem Społecz­
nego Biura Pracy przy Związku Muzyków, oraz 
jako taki ma prawo występować im ieniem tegoż 
a  zewnątrz, oraz zawierać w  imieniu Związku 
łuzyków  kontrakty pom iędzy m uzykam i a w ła­

ścicielami poszczególnych przedsiębiorstw.
ZAM ACH  SAMOBÓJCZY. W czoraj w  nocy ja ­

kiś nieznany osobnik w  celu samobójczym w  bra­
m ie realności przy ul. Kopernika w yp ił większą 
ilość jodyny. Zawezwane pogotowie odwiozło go 
<ło szpitala.

Smhcie w zakładzie
W  związku z usamodzielnieniem miejskiego za- 

kładu czyszczeńia miasta pod względem gospodar­
ki finansowej dyr. Gończakowski zaczyna samo­
wystarczalność od redukcji robotników. Na odpra­
w ie rejonowych dnia 6 bm. oświadczył, że zredu­
kuje 15 zamiataczy i poleci! rejonow ym aby spo­
rządzili mu wykaz tych robotniku w, którzy ewen- 
tuaLnie m ieliby zostać -redukowani. Jako przyk­
ład niech posłuży następujący fakt, który zaszedł 
w  tym dniu odnośnie do zredukowania furma 
nów. Koniuszym MZC by l ubiegłego roku starszy 
furman, obecnie jest nim em erytowany m ajor W .
P Hoffmann, który pobiera dzienną płacę 7 zł. 
50 gr. i prócz lego miesięcznie 50—60 zl. dodatku, 
czyli t. zw. premję. Gdy inni robotnicy m ają pła­
cone tylko za dni robocze, to Hoffm an pobiera 
również płacę za niedziele i święta. Otóż onegdaj

O S Ł A W IO N Y  G AG ATEK  ZN O W U  A R E S ZT O ­
W A N Y . W  niedzielę 9 bm. aresztowany został o- 
słew iony dr. Gagatek pod zarzutem nielegalnego 
prowadzenia kancelarji adwokackiej, robienia 
fikcyjnych  kontraktów i listów dłużnych. P o ­
nadto zarzuca się mu współudział w oszustwie 
wspólnie z Michałem Pechem i F ilipem  Pechem 
false Topolnickim , oraz współudział we włama­
niu kasiwem .

BOJKA. Dmytro Ghomanezuk, lal 27, robotnik, 
w czasie gdy wychodził z resluracji Agida-(Żól- 
kiewska 18) został pobity przez Brosia Tadeusza 
tępern narzędziem po głowie, wskutek czego do­
znał ciężkiego uszkodzenia ciała. Podług orzecze­
nia lekarza pogotowia ratunkowego Ghomanczu 
kow i grozi utrata oka. Przewieziono go do szpitala.

POD ZAR ZU TE M  SZEREGU W ŁA M A Ń . P rzy ­
trzymano w  dniu wczorajszym Bron. Kozaczu<a, 
Michała Kordiuika i  W itkowskiego Michała za 
szereg tiuaman strychowych. Aresztowanym udo­
wodniono 12 kradzieży.

PO ŻAR . W  realności KeffleTa Dawida, Rynek 
14, wskutek w ad liw ej budowy komina powstał

czyszczenia miasta
Gońcżakowski przyszedł do stajni i pyta H o ff­
manna;

— Ile ma pan par koni i iłu furmanów.
Gdy się okazało, że cos 3 czy 4 furmanów, wzgl. 

robouriKów stajennych było więcej aniżeli pai 
koni, dyr. Goncżakowski oświadczył, że musi zre­
dukować tych robo Ulików, którzy nie mają koni. 
Va to mu H. odpowiada:

—  Potrzebuję ludzi do rżnięcia siec alei i innych 
robót.

Dyr. Góńczpikowsiki na to:
— Jak pan potrzebuje ludzi do rznięcia sieczki, 

to ja ubiorę się w  rękawiczki i będę rżnął sieczkę.
Redukuje się robotników aby w  len sposób uzy­

skać pieniądze na pensie dla 5 urzędnikowi, któ­
rych magistrat przydziela do zakładu.

pożar. Schody przylegające do drzwiczek kom ino­
wych zapaliły się. SziKoda nieustalona.

REPERTU AR K IN  LW O W S K IC H
AURIA: ..Czarny mustang"
APOLLO: „Każdemu wolno kochać**
ATLAN TIC : „Dziesiąty kochanek"
CASINO: „Laurel i Hardy robią karjerę” .
CHIMERA: „A tlantyda1 i „Demon miłości” .
GRAŻYNA: „Rasputin” i „Laurel i Hardy za kratkami* 
KOPERNIK „Mumja” .
M ARYSIEŃKA: „Mumja” .
MIPAŻ: „Błykitna rapsodja” .
OAZA nieczynna.
PAŁACE: „Człowiek, który wróci!*’ i Rozwód na po­

czekaniu".
PAN: „Rajski ptak” i rewj'a.
PASAŻ: „Miłość złoczyńcy”  i „F lip  i Flap“ .
PROMIEŃ: „K ró l Paryża” .
RAJ: „Sw. Antoni” .
STYLO W Y: „Grzesznica bez winy” i rewja „Grunt to 

polityka” .
ŚW IT : „Człowiek małpa *.
UCIECHA- „Gehenna kobiety”  i rewja.

K I N OcA
S
1N

O
D z i ś*

Program pod znakiem: Precz ze smutkiem!

1I l l l O n  1 H l R D Y r o m a  b a r ie rę
Ich najnowsza 12-to aktowa homeaja.
P o n a d t o  d o b o r o w a  u z u p e ł n i e n i a .

W W W  w W T W

|  Map zpeten* zaufaniem
w w ł M s m \ n m i
k najstar$ze( WCDLINIARNI

JÓ Z E fA  K O TO W IC ZA
LwOw. Rynek 25. oraz Fakruka: żółkiewska 119

C E N Y  K R Y Z Y !  © W E .  C E N Y  K R Y Z Y S O W E
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Z TEATRU
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O PER A L W O W S K A  BEZ O R K IE S T R Ą

Ponieważ od tygodnia odbyw ają stę 1 irzedsta • 
w ienia operowe bez współudziału orkiestry, cc 
sprzeczno jest z  istotą tego dziatu sztuki, wstrzy­
m ują się podpisani sprawozdawcy muzyczni od 
oceny krytycznej przedstawień operowych aż do 
przywrócenia normalnego sianu ar tystycznego.

Gołębiowski W ładysław  („W iadom ości lrterac- 
ko-muzyxzne“ ). dr. K o ffler Józef („Express Ilu ­
strow any"), Krzyżanowski C resław („W iert N o ­
w y " ), Gruder Leon („D zienn ik  L u d ow y"), LLpa- 
nowicz Stanisław („ II .  Kurjer Codzienny ), dx. 
Stefanja Łobaczewsika („S łow o Potłskie"), Neu- 
hauser Franciszek („Gazeta Pora m a"), Piohn A l­
fred („C h w ila " ) i Wełesscczuk Józef („K u rje r 
Lw ow sk i").

Dlatego nie dajem y sprawozdania z sobotniego 
przedstawienia opery Mozarta „Uprowadzenie z 
Seraju". ______________________ _

Z SALI SADOWE!
ECH A N A PA D U  N A  PO C ZTĘ  W  GRÓDKU
Kto rozrzucał ulotki komun! dyczne przed gn*» 

chem sądu karnego? '
W  grudniu 1932 r. w  związku z postępowamem 

•JoraźncLii przeciw  sprawcom napadu na pocztę w 
Gródku Jag., grupka kom unistów  urządziła de­
monstrację przed gmachem sądu okręgowego K a r ­
nego we Lw ow ie, rozrzucając przylem  ulotki w  
duchu komunistycznym przeciw sądom doraź­
nym, przeciw  gnębieniu więźn-iow politycznych 
i t. p.

Pod zarzutem rozrzucania tych odezw zostań 
wówczas przez wyw iadowców  policyjnych aresz­
towani dw a j 24-letni osobnicy Mechel Treppal i 
W ilh e lm  Zwerling i wczoraj stanę]-' oni przed są­
dem przysięgłych pod przewodnictwem so. Terti- 
!a, oskarżeni o zbrodnię zaburzenia spokoju pu­
blicznego

Oskarżeni w yp iera li się w iny, tw ierdząc że 
przechodzili przed gmachem sądu przypadkiem i 
z robotą komunistyczną nie m ają nic wspólnego.

Po przeprowadzonej rozprawie sąd skazał os­
karżonych każdego na 8 miesięcy więzienia. 

Oskarżał prok. PrachtelJdoraw Lńsk i

PR Z E Z  PO M Y ŁK Ę  S T A W IO N Y  PRZED  SĄD 
POD ZA R ZU TE M  K R A D Z IE Ż Y !

Przez szereg ostatnich lat szajka nałogowych 
złodziei grasowała po różnycti miastach Polski, 
opierając się aż o W ilno. Szajka ta kradła co się 
dało, lecz głównem ich „zajęciem " było wyiudiza- 
nie od naiwnych znacznych kwot pieniężnych za 
sprzedaż bezwartościowym  świecidełek pod pozo­
rem, że są ze szczerego złota. Szajka la urządzą la 
się w  ten sposób, że w chw ili, gdy jed r i z  tej 
spółki o fia row yw ali niedoświadczonym przedmio­
ty  metalowe jako złote, drudzy oodchodzili do 
kupujących zapewniając, że są rzeczy w icie zło­
te, że odkupią je  z zyskiem dla kupujących i'tp.

N ie gardziła też szajka intratnem zajęciem  w y­
ryw an ia  torebek nieostrożnym niewiastom, innym 
razem zakradli się do zakładu kąpielowego „Św i­
teź", gdzie skradli różne rzeczy, wartości około 
500 zr.

W czora j przed trybunałem karnym  pod prze­
wodnictwem  so. Szulisławskiego odbyła się roz­
prawa przeciw  czterem z pośród dziesięciu oskai- 
żonych o zbrodnię kradzieży i oszustwa

Oskarżeni byli: A do lf Weiser, Rudolf Gwizdał- 
eki, Józef Pawłyszak, W łodzim ierz Burek, Alek. 
sander Nowakowski, W ładysław  Tryczyński, Jó­
zef W ilczyński, M ichał Podolaik, Michał Czerem­
cha i Jozef Smolak.

Na rozprawie jaw ili się tjliko Weiser, Gwizdal- 
ski, Tryczyński i Podolak, dwóch amnestjono­
wano, trzej uciekli, a z  jednym  była historja tra­
gikomiczna.

Jako oskarżony staje Michał Czeremcha. 
Przewodniczący trybunału Szu lis la ws ki pyta:
—  Zawód?
—  Pomocnik montera gazowni miejskiej... 
Konsternacja.
Za chwilę cała sprawa się wy jaśnia.
Czeremcha stwierdza dokumentami a  popiera 

jego zeznania referent spraw personalnych gazów 
ni m iejskiej, że oskarżony o oszustwo i kradzieże 
jst stale zajęty w  gazów ni i ze sprawam i zlouziej- 
skiemi nie ma nic wspólnego. Okazało się dalej, 
że Czeremsze skradziono kiedyś jego osobiste do­
kumenty, którem i legitym ow ał się później rzeczy­
w isty  złodziej.

Rozprawa została odroczona celem powołania 
nowych świadków7.

Oskarża prok. Eppler, broni dr, Weiss.

Ze sportu
BORYSŁA: RKS TUR—  Strzelec 2:1 (0:0). —  Piękne 

zwycięstwo RKS TUR nad iednym z najpilniejszych ze­
społów B klasy t*>dokręgu stryjsk i ego. Zwycięstwo jest 
miłą niespodzianką dla towarzysizow starszych, którzy, 
mając pełnię zrozumienia dla wychowania fizycznego li­
cznej młodzieży tutejszej organizacji, w każdej ciężkiej 
chwtili śpieszą je j z pomocą, w zamian za co oprócz 
dobrych - wyników sponowych, ilość ćwiczących sipoir- 
towców-robotników stale się zwiększa, zwiększając tem 
samem zarłępy naszych organ-izacyj. Same zawody były 
dość emocjonujące 1 stały na niezłym poziomie technicz­
nym, jak na początek sezonu. Cała obrona TUR-a dość 
wyrównana, brak je j jedynie szybkośoi.

ZAW O D Y L IG O W E rozegrały wczoraj tylko dwie dru­
żyny:

W isła— Ruch 2:0 (0:0), Bramki strzelił Reyman.
Podgóra 1:0 (1:0). Bramki strzelił Szerzke (1) i Kryaz- 

kiewicz (3).
ZAW ODY TO W ARZYSKIE : W e Lw o vie Pogoń— Le- 

chja 2:2 (2:0). Ha»uione&— Old-Boy 1.1 W  Krakowie 
Graoovia— ] egja 2:2. W  Jarosławiu Graowia (kombi­
nowana;— Ognisk. 5:1.

M ISTRZOSTW A K LASY  A: Ukraina— Pogoń (Stryj) 
1:2 (4:0). Bramki -dobyli Maksymów, Klosz, Łapczuk i 
Goskij; dla Pogoni Legaszewska; Biały Orzeł— Pogoń II 
1:1. W  Sianisiarwowie Lwowska Świteź— Rewera 1:0.

K O M U N IK A T Y
ZEBRANIE CZŁONKÓW  PPS D ZIELNIC : ŻÓŁKIEW 

SKlEJ, ŚRÓDMIEŚCIE, KLEPAKÓ W — JANOW SKA od­
będzie się 11 bm. o godzinie 7 wieczorem w lokalu przy 
ul. Rutowskiego 23, II piętro (ostatni pokój) z refera­
tem tir. Loewensteina.

TOW ARZYSZE Z M ILiCJI PARTYJNEJ odbędą zebra­
nie we środę 12 bm. o godzinie 6 wieczorem w lokalu

OKR PPS przy ul. Rutowskiego 23, I I  piętro. Na po­
rządku dziennym sprawa 1 Maja.

ZEBRANIE CZŁONKÓW7 OKR I  ZARZĄDÓW  KOM I­
TETÓ W  DZIELNICOW YCH odbędzie się we czwartek 
13 bm. o godzinie 7 wieczorem w lokalu partyjnym 
przy ul. Rutowskiego 23, I I  piętro. Na porządku dzien­
nym sprawozdanie z obrad Rady Naczelnej PPS i dys­
kusje.

RAD JO L W O W S K IE
W torek 11 kwietnia

8.55— 9.10: Giągni tnie loterji państwowej. 11.40: Prze­
gląd prasy 11.50: Komunikat meteorologiczny. 11.57: 
Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: Komunikat meteo­
rologiczny. 15.10: Komunikat gospodarczy. 15.25: Kącik 
LOPP. 15.30: Komunikat urzędu wychowania fizyczne­
go. 15.35: „Radjo dzieciom17. 15.50: Gramofon i giełda 
zbożowa. 16.20: Odozyt dla maturzystów. 16.40: „W ypra­
wa Zaliwskiego w  roku 1833“ . 17.00: Koncert symfonicz 
ny z Filharmonji warszawskiej. 18.00: Odczyt dla matu­
rzystów. 18 20: „Silva rerum11. 18.25: Recital fortepiano­
wy. 18.40: Gramofon. 19.00: Skrzynka tochniuzna 19.15 
Rozmaitości. 19.30: Feljeto, muzyozny z Warszawy, — 
19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Opeira „Turandot1 Puc­
ciniego. 23.10—23.15: Komunikaty.

Środa 12 kwietnia

11.40: Przegląd prasy. 11-50: Komunikat meteorologi 
ozny. 11.57: Sygnał czasu. 12 10: Gramofon. 13.20: Komu­
nikat meteorologiczny. 15.10. Kom. nik^t gospodarczy. 
15.25: Giełda zbożowa. 15.30: Kącik harcerski. 15.35: 
Program dla dzieci. 16.00: Końce,t wielkopostny z ko­
ścioła św. Elżbiety we Lwowie. 16.40. „Pamiętnik nie­
p o s p o lity  człowieka11. 17.00: Konkurs miesięcznika -  
„M u zyk?1 17.40: „K to podlega ubezpieczeniu pracowni­
ków umysłowych11. 18.00: Odczyt dla maturzystów. 18.20: 
„Silva rerum11. 18.25: Pieśni z Warszawy. 19.00: Wy
prawa na iż rc ,e". 19.15. Rozmait-śoi. l i . 30: Feljeton 
literacki. 19.45: Dziennik radjowy. 20.00. Koncert z Po­
znania. W7 przerwie: Wiadomości sportowe i dodatek do 
dziennika radjowego. 22.00: „Na widnokręgu". 22.i5: Au­
dycja: „Judasz". 22.40: Nowości esperanckie. 22.55—
23.00' Komunikaty.c O G Ł O S Z E N I A

3
złotych

miesięcznie
DoLAROw KI i PRćMJOWAt p°

sprzettajemy z natychmiastowem prawem gry
O Ł O W N C  W Y O R m N E  Dolarów 10 .000  

oraz Złotych ióii.tOO  
O A d N I B N I f e  1 M A J A .

Po  wpłaceniu l raty wydaiemy oryginalny dokument 
spr.edaży. Zamówienia z prowincji załatwiamy od­

wrotnie. Prosimy nie zwlekać z zamówieniami.

LWOWSKIE T-W0 KfiEOITOWE
lwów. nl LrCIonow U  lei. SO-ST.
Okazicielowi ainlejszogo ogłoszenia dajemy 5% rabatu od ceny kupna

N a  ś w ię ta !
Z p o w o d u  k ryzysu  ceny znaczn ie  zn iżone!
Szklanki gładkie cienkie . . . tylko — ‘15 zł
K ie ii6 z k * ......................................................  — ’20 ,
Garmtur kompotowy na 6 osob . . .  2'50 ,
Garnitur do c i a s t .............................................   2'50 .
Serw i« szklany na 6 osób 25 sztuk . „  7 50 ,
Serwis szklany szlifowany 25 sduk , „  11‘—  „
Filiżanka do herbaty z podstawką . ,  — "40 ,
^iliżanka do herb. z podstawką kolor. „  — 55 .
Talerz głęboki lub płytki . . .  ,  — "35 ,
Talerz . . .  porcelan. . „  r —  ,
Talerz głęboki lun płytki porę. złocony .  l -20 ,
Garnuszki porce.anuwe do kawy . . ,  —  50 ,
Nakrycia s t o ł o w e  alrakowe i z chińskiego srebra po 

znacznie zniżonych cenach poleca najstamza firma.

K A ZIM IER Z  LEW ICKI
lw ów , plac Mariacki 10.

P A S T Y L K I
BELGIJSKIE

G Ą S E C K IE G O  Reg. Min, Z. P. Nr. 29 
dezynfekują jamą ustną. Najlepszy środek 
zapobiegawczy przeciw chorobom zakaź­
nym jak g r 3 pa  I ang ina . —  Sp rzeda ją  apteki.

N a  ś w i ę t a ! Na święta!

W ytw órn ia  wędlin

Michała Drzewickieyo
L w ó w , ul. K ę trzy ń sk iego  14, te l. 21-25

Leona Sapiehy 21, fol. 21-08 
Sklepy: ul. Słowackiego 4, tel. 21-82 

ul. Gródecka 9 l

poleca wyborne szynki O  H  I I H
oraz wszelkiego gatunku WW w  U  I I I I V  

po najniższych cenach.

z ogr. odpow.

we Lw ow ie 
ulica Bourlarda L .  2

Telefon Nr, 5 7 -2 5 .

„RITTER^
ł U N N »en Z«A- » * “  *

o d c i s k i
” " UUlh-. ,kore i brodawki

ą l a w i o l
FA8RVK4 CHE,“ rABMACElITYtZNA 
AP.KOWALSKI" WAOSZAWA

WĘDLINIARNIA A. PAWŁOWSKIEGO
Lwów, Sykstuska 7 (Dom p- Fec*era)

p o ie c a  n a  %XM ETA p ie rw sz o rz e d ^ j* *
Pedakto"- wipowuodzis 'n y : Marjan


